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im. Baranieckiego.
Od osoby poważnej otrzymujemy następujące 

uwagi, które pomieszczamy chętnie, kładąc na­
cisk na doniosłość sprawy o którą idzie:

Od dawna już, a przeważnie kilku miesięcy, jak 
się rozpoczęły częstsze narady o kursach imienia 
Adrjana Baranieckiego, skrzętnie zbierałam z 
dzienników główniejsze notatki z odbywających 
się w tym celu posiedzeń Rady miejskiej. Obe 
cnie, streściwszy je w jeden artykuł, podaję do 
publicznej wiadomości z przekonaniem, że zapa­
dłe w tej sprawie stanowcze uchwały, staną sie 
pożyteczaem przypomnieniem i objaśnieniem, 
nietylko dla miejscowych mieszkańców, lecz i 
dla wielu innych osób, licznie w tej porze prze­
jeżdżających przez Kraków z odleglejszych pro- 
wincyj kraju naszego.

Dnia bowiem 15 października rozpocznie się 
nowy rok szkolny na tych kursach. Będzie to 
chwila bardzo ważna tak dla Instytucji, jak 
wogóle dla sprawy wyższego wykształcenia, bo 
wykłady na kursach rozpoczną się według no­
wego, znacznie rozszerzonego programu, ho cały 
zakład świeżo zreorganizowany, stanie nareszcie 
na tej wyżynie, na jakiej pragnął go widzieć 
szlachetny jego założyciel.

Sądzę zatem, że mam obowiązek zwrócić u- 
wagę ogółu na tę Instytucję krakowską, zaradzają­
cą jednej z najpilniejszych potrzeb kobiet polskich; 
mam obowiązek, jako osoba połączona bliskiem 
pokrewieństwem z Adrjanem Baranieckim, która 
z pociechą i pewną dumą spogląda na to, że 
ziarno rzucone ręką tego zacnego człowieka, 
coraz piękniejsze plony wydaje. Wyznać bowiem 
trzeba, że przez kilka lat ostatnich była praw­
dziwa trwoga, aby tego źródła wiedzy, jakie on 
pierwszy dla kobiet naszych otworzył, nie zni­
szczyła niechęć i niedbałość zupełna o jego 
pracę.

Po śmierci założyciela przyjęła na siebie 
utrzymanie kursów krakowska Rada miejska, 
ale uczyniła to tymczasowo, bez dania odpowie­
dnich podstaw mateijalnych. Mówiono wpraw­
dzie nieraz o potrzebie rozszerzenia kursów, o 
ich ustaleniu, ale rok za rokiem mijał, a nic się 
nie zmieniało na lepsze. Przeciwnie nawet, zmie­
niało się poniekąd na gorsze. Zarząd ostatniej 
dyrekcji kursów tak małą rozciągał nad nimi 
opiekę, że ze wszystkich stron nadchodziły skar­
gi od rodziców i innych osób, interesujących się 
szczerze Instytucją. Zarzucano też słusznie, iż 
dobór nauczycieli był coraz mniej właściwym, 
a w i e k  i c h  i z a s a d y ,  b y n a j m n i e j  n i e  
o d p o w i e d n i e  n a  t a k  w a ż n e  s t a n o w i ­
sko .  Powołanie pewnego nauczyciela wywołało 
nawet polemikę i protesty w dziennikach ze 
strony kobiet, przywiązanych do Instytucji.

Ale zbyt długo pisać o tej sprawie nie po­
dobna ; dość wspomnieć, że Rada miasta nie do­
trzymywała swych przyrzeczeń, a sekcja szkolna 
Rady miejskiej uchwaliła połączyć kursy Bara­
nieckiego z t. zw. kursami dopełniającymi przy 
szkole św. Scholastyki, czem nietylko zmienio- 
noby samoistność instytucji, ale z wykładów ob­
myślanych przez założyciela, o zakresie ponie­
kąd uniwersyteckim, uczynionoby zwykłą szkołę, 
przystępną jedynie dla miejscowych, a główny 
cel Adijana Baranieckiego spaczonoby niepowro­
c i e !  Zamiar ten, którego rzecznikiem i inicja­
torem był jeden z profesorów Uniwersytetu, nie 
zyskał jednak, szczęśliwem zdarzeniem, aprobaty 
Rady miejskiej. Natomiast zaczęło istnieniu kur­

sów grozić inne niebezpieczeństwo; odzywały 
się głosy, aby je  całkiem zwinąć. I tak przez 

i lat osiem, czyli od śmierci ich założyciela — 
| roztrząsano różne projekty, wywołujące ciągle 
i  gorące a sprzeczne dyskusje, a z których żaden się 
j nie utrzymał. To głównie zniechęcało Radę, a 
| skargi ogólne sprzyjały tym, którzy chcieli po 
| grzebać myśl i dążności Adrjana Baranieckiego.

W takiej niepomyślnej dla kursów chwili po- 
I wierzono ich sprawę radcy miejskiemu p. Kazi­

mierzowi Bartoszewiczowi; więc w przyjaciół 
; kursów wstąpiła otucha. Wkrótce jednak potem 
i zaczęto uskarżać się nieco, że nowy referent 
i przedłuża sprawę. Jak  dziś wszakże widzimy, 

była to z jego strony taktyka.
Powoli jednał on zwolenników, przygotowy­

wał nowy statut i plan kursów, a kiedy był już 
pewuy siebie, wówczas dopiero wystąpił przed 
Radę z rzeczą tak wszechstronnie opracowaną, 
że Rada nie namyślając się długo przyjęła jego 
projekt reorganizacji. A reorganizacja ta, tak 
szeroki objęła zakres, jakiego nie spodziewali 
się najgorliwsi nawet przyjaciele kursów. Po­
dwojono prawie liczbę godzin wykładowych, u- 
stalono osobnym statutem byt instytucji, biorąc 
ją  na koszt gminy; a gdy dotąd Rada miejska 
dawała tylko subwencję niedostateczną, bo wy­
noszącą 3.000, to obecnie gmina zobowiązała się 
dopłacać rocznie do 7.000 złr.

Tu obowiązek sprawiedliwości nakazuje mi 
objaśnić publiczność, do jakiego stopnia i nie 
wiadomo skąd, rozszerzają się fałszywe pogłoski! 
Niezbyt dawno znajdował się w Tygodniku Ilu ­
strowanym warszawskim artykuł, przypisujący 
wbrew prawdzie zasługę reorganizacji kursów 
zupełnie komu innemu, uie wspominając wcale 
nazwiska referenta p. Bartoszewicza, chcciaż w 
rzeczywistości jemu to niezaprzeczenie i jedynie 
cały pomyślny obrót tej sprawy przyznać nale­
ży. Opisując ważniejsze jej szczegóły, czerpane 
z dzienników, wspomnieć mi też wypada (wyłą­
cznie dla osób, mieszkających za obrębem Ga­
licji) o kilku zasadniczych postanowieniach, a 
mianowicie : Kursy, mające na celu wyższe wy­
kształcenie kobiet w kierunku literackim, przy­
rodniczym Inb artystycznym, utrzymywać ma 
gmina i nadzorować je  za pośrednictwem swej 
sekcji szkolnej, która też z a t w i e r d z a  s k ł a d  
g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o ,  a R a d a  m i e j ­
s k a  w y b i e r a  d y r e k t o r a .  Kursy dwuletnie 
wyczerpywać będą cały przedmiot, objęty ułożo­
nym za wspólną naradą programem, w naukach 
zaś historycznych doprowadzić mają wiedzę u- 
czennic do ostatnich czasów.

śmiało zatem można przyznać, że kursy zre­
organizowane tak troskliwie, staną się najwyż­
szym naszym zakładem naukowym dla kobiet, 
dającym wykształcenie uniwersyteckie na wy­
działach : literackim i przyrodniczym, a zastępu­
jącym szkołę sztuk pięknych na wydziale artysty­
cznym.

Z niezmierną ciekawością wyczekują teraz 
wszyscy, którzy kochają nasze młode pokolenie, 
pochwalają rozbudzające się dążności i zamiło­
wanie jego do wyższego wykształcenia, a czczą 
pamięć zasług Adrjana Baranieckiego, jakie mia­
nowicie ostateczne postanowienia i uchwały 
przedsięweźmie Rada miejska na posiedzeniu, 
mającem się odbyć za dni kilka, — czy osoby, 
przybyłe z odleglejszych prowincyj, staną wśród 
swoich najbliższych, jako posłanniey „dobrej no­
winy Spodziewać się należy, że gdy reorgani­
zacja instytucji naukowa i pieniężna staje na 
stopniu, zasługującym na najwyższą cześć i wdzię­
czność całego społeczeństwa dla Rady miasta, 
to i inne, bardzo ujemne dotąd części ulegną 
również szczęśliwszym, radykalnym zmianom, a 
słuchaczki kursów otrzymają znowu tak prawdzi­

wie ojcowską opiekę, jaką miały za życia ich 
założyciela, k t ó r y  n i e  b y ł  j e d y n i e  t y t u ­
l a r n y m  d y r e k t o r e m  u t w o r z o n e j  p r zez  
s i e b i e  i n s t y t u c j i ,  lecz czuwał nieustannie 
nad uczennicami, kierował ich młudymi umysła­
mi i rozciągał najtroskliwszą opiekę za obrębem 
nawet nauk. (C).

Do powyższego pisma pani C., dodać musimy od 
siebie kilka słów. Przed półtora rokiem utworzyło 
się w Krakowie Towarzystwo opieki nad kursa­
mi Baranieckiego, do Którego założenia dały ini­
cjatywę dawne uczennice tego zakładu. Powsta­
nie tego Towarzystwa powitaliśmy z szczerą ra­
dością w nadziei, że zainteresowanie się szer­
szych kół społecznych zakładem, którym od chwi­
li zgonu założyciela, macosze tylko rządziły rę­
ce, będzie miało nader korzystne dla jego przy­
szłości skutki. Towarzystwo obok celu jednania 
zakładowi opieki społeczeństwa, miało także po- 
myśleć o opiece dla uczennic, a wszczególności 
przystąpić do utworzenia czegoś, na kształt in­
ternatu dla przybywających na kursy Baranie­
ckiego panien z Królestwa i Litwy, nie mają­
cych tu ani krewnych, ani przyjaciół i bliższrch 
znajomych, u którychby mogły zamieszkać. To­
warzystwo przystąpiło do zbierania na ten cel 
składek; wybrało komitet organizacyjny; rozwi­
nęło nawet akcję na szerszą skalę, a wśród ze­
szłorocznego karnawału odbył się nawet na 
wyżej wymieniony cel bal publiczny, który się 
wielkiem cieszył powodzeniem....

Jak  w wielu innych u nas rzeczach, buchnął 
słomiany ogień — i zagasł. Rzecz śpi. Od pół­
tora roku żadne moce świata nie mogą poruszyć 
prezesa tego komitetu a dyrektora kursów, prof. 
Rostafińskiego, aby zwołał komitet i przedłożył 
rachunki. Niektórzy więc członkowie komitetu i 
osoby przywiązane do instytucji, za naszem po­
średnictwem zapytnją się prof. Rostafińskiego, 
czy i kiedy raczy zwołać posiedzenie komitetu, 
aby pchnąć rzeczy naprzód i nie dopuścić, by 
znów jedna piękna myśl więcej nie zabagniła 
się wród powszechnej u nas apatji i indolencji.

Obecnie, dzięki energji P- radcy Bartoszewi­
cza zaczyna się nowy okres w rozwoju tak po­
żytecznego i ważnego zakładu, okres, który za­
powiada się jak  najświetniej. Przygotowana przez 
radcę Bartoszewicza, a uchwalona przez Radę 
miejską reorganizacja zakładu, pozwala się spo­
dziewać, że napływ uczennic ze wszystkich stron 
Polski na wyższe kursy naukowe im. Baranie­
ckiego wzmoże się znacznie. Wobec tego zaila­
nia, jakie sobie postawiło zawiązujące się To­
warzystwo, stają się tern donioślejsze, opieka, 
którą ono miało zapewnić, jest tem potrzebniej­
sza. Niestety, byłoby rzeczą gorszącą, gdy 
przez zwykłe u nas lekceważenie obowiązkóc 
strony osób, którym ich wykonywanie niefor 
nie powierzono, wszystko miało się skończyć\ 
dobrych chęciach i szlachetnym porywie kilfi 
niewieścich jednostek. Obawy te wydają nam się 
tem poważniejsze, że w ostatnich latach to cha­
rakterystyczne lekceważenie obowiązków smutno 
się odbiło na losach kursów i stanowić winno 
poważną na przyszłość przestrogę.

Mord rytualny w Polnej.
K u tn a  H o ra  13 w rześn ia .

B udynek, w k tó rym  odbyw a się rozpraw a, mimo 
ulew nego deszczu, oblężony je s t przez tłum  ludzi. Żan- 
darinerja  z nasadzonym i bagnetam i i  policjanci m uszą 
odpierać nap ływ ające masy ludu. Ludność z Polnej i 
z W eznic nap ływ a bardzo licznie. O powiada ona, że 
na  miejscu m orderstw a ułożono k rzyż z kam ieni. G a ­
łęzie otaczających drzew  są  p o z ry w an e : ludność u n :c- 
sła  je  n a  pam iątkę m ęczeństw a A gnieszki H rn zó w n e j;

M K u p i y c i e  t y l k o  u  C h r z e ś e i a n !



w ieszane są natom iast n a  tych  drzew ach wieńce, o- 
b razy  M atki Boskiej i chorągw ie żałobne.

W  sali rozpraw  dz ienn ikarzy  czeskich i słow iań­
skich  alokow ano po lewej stron ie , niem ieckich po p ra ­
wej stron ie . Między czeskim i dzienn ikarzam i znajdują 
są  tak że  spraw ozdaw cy pism p a ry s k ic h : Echo cle 
P a ris  i A n tiju if .  D la  w szystk ich  żydow skich d z ien ­
ników  w W iedn in  pracu je  jedno  żydowsKie korespon 
dencyjne przedsiębiorstw o. O rgan  antysem itów  w iedeń­
sk ich  Deutsches Y o lksh la tt m a dwóch sp raw ozdaw ­
ców. Ze strony  obrońcy A uredniczka stenografa je  
nauczyciel s tenografji H oudek, ze strony  oskarżyciela  
p ryw atnego  d ra  B axy sten o g ra t Fntschik .

Leopold H ilsner je s t żydowskim w yrostkiem  o w y­
b itn ie  żydowskim  typie. M a w ąskie oczy o podstęp­
ne m w ejrzenin. B udzi wogóle w strę tne  w rażenie. N a  
w argach  ma nieznaczny zarost. U brany  je s t  z holo- 
tn ą  elegancją , cały  czarno. P rzechodząc koło stołn, 
na k tórym  leżą corpora delicti, spuszcza oczy na 
podłogę P rz y  przesłuch anin zachow uje się znchw ale 
i w yzywająco. Mówi w d a o , głosem przytłum ionym .

P rz e w .: Leopoldzie H ilsner, słyszałeś w szystko, 
co ci zarzuca  oskarżenie ? Masz praw o powiedzieć 
w szystko, o  m asz na  sw oją obronę. Opowiedz nam , 
co czyniłeś w dnin 29 m a rc a ?

O s k .: B ano i pop iłuda iu  nie byłem  w domu. P o ­
południa  około 3-ciej poszedłem n a  górę K ata rzyny . 
N a cm entarzu  w ykopano nowy g r ó b ; przyglądałem  
się tem n. T am  spotkałem  L e ix ae ra , D w o rzaezk a i Zei 
lin g e ra . G r . l i  w k a rty . N am aw iałem  ich  około 3-ciej 
godziny, aby poszli ze m ną do m iasta . Nie chcieli. 
Poszedłem  więc sam drogą kolo brow aru  do miasca. 
Po  godzinie 4 -te j byłem na rynkn .

P rz e w .: N a tak  k ró tk ą  d ro g j potrzebow ałeś tak  
•długiego czasu!

Osk : Może byłem wcześniej. J a  wiem, że Z eilinger 
zap rzecza  jak o b y  był ze m ną n a  górze K atarzyny . A le 
j a  mówię praw dę. O D worzaczku mówiłem, że 
mi pokazyw ał książkę służbową. A le j a  sobie p rzy ­
pom niałem , że on dostał książkę dopiero dw a dni 
.potem.

P rz e w .:  A  dlaczegóż tak  zeznaw ałeś w śledztw ie?
O s k .: J a  myliłem się. To było innego dn ia ...
P rzew  : A  więc !
O s k .: Pod G órną B ram ą w Polnej spotkałem  B re- 

tisa  i F ried a . Potem  poszedłem  do synagogi- Było 
n as tam  więcej niż dziesięcin. Modliliśmy się. Potem  
poszedłem do domu jeść ....

P r z e w .: A  co jad łeś  tego w ieczora ?
O s k .: Mace.
P rz e w .: K tó ra  to godzina b y ła  ?
■Osk.: B y ła  gcdzina  7-m a.
P rz e w .: N o ! To znowu nie tak  długo byłeś w 

synagodze. K to był w domn k iedy  wróciłeś ?
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ROMANS SE N SA C Y JN Y .

150 (Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ DRUGI.

Sól do wąchania wróciła omdlałemu przyto­
mność. Na pytanie pani Lecount, jak się czuje, 
nie odpowiedział wcale, lecz osłupiałym wzro­
kiem patrzył na tiaszeczkę, slojąeą na stole. U- 
derzyło to panią Lecount, która co żywo wzięła 
naczynie do rę k i: na niem wyraźnemi literami 
było napisane: „Trucizna!"

Nowe przypuszczenia i podejrzenia przeciw 
Magdalenie obudziły się w umyśle zarządczym 
domu.

— Wyjęłam obie tlaszeczki z szatki — od­
parła na jego pytające spojrzenia. — Sama je ­
stem podobnie przestraszona, jak  i pan!

— Trucizna! — mówił sam do siebie. — 
Trucizua, zamknięta w pokoju mojej żony!... — 
Dla mnie?

— Nie mówmy o tem, panie Noel — rzekła 
— niebezpieczeństwo w pańskich oczach zniszczo­
ne zostanie.

W ylała laudanum przez okno i wyrzuciła 
flaszeczkę daleko. Potem pomogła mu powstać i 
rzek ła :

— Zapomnijmy na razie o tem smutnem od­
kryciu. Chodź pau stąd. Co mam jeszcze panu 
do powiedzenia, mogę i w innym pokoju powie­
dzieć.

Przechodząc, poleciła swemu woźnicy, który 
ją  z Dumfries przywiózł, aby z końmi stanął w 
najbliższej gospodzie i aby za dwie godziny zno­
wu przyszedł się zapytać.

Następnie usadowiła osłabionego p. Yanstona 
w jadalni przy kominku. Rozmowa zwróciła się 
napowrót do osoby Magdaleny.

— Gdyby nawet tej sukni już więcej nieby-

O s k .: M atka. B ra t M oryc by ł jeszcze n szew ca 
Schica.

P r z e w .: Cóż potem  lub iłeś ?
O s k .: Poszedłem  spać.
P rz e w .: G dzie ?
Osk : Do łóżka  w moim pokoju obok dziedzińca.
P rz e w .: Czy b ra t  Moryc Icek  także  tam  syp ia ł ?
O s k .: T ak .
P rz e w .: M ieliście jeszcze inne izby. W szak  p raw ­

d a ?
O s k .: T ak , były  jeszcze kom ory.
P rz e w .: Cóż w tych  kom orach było ?
O s k .: Z iem niaki, naczynie i t . d.
P rz e w .: W ięcej nic ?
O s k .: N ic, wysoki t r y b u n a le ! D aw niej, kiedyś, 

gdy jeszcze więcej żydów  było w Polnej, były tam  
łazienki. T am  się k ąp a li żydzi.

P r z e w : A gdzież się te raz  k ą p :ą ?
O s k .: N igdzie ... (B urzliw a wesołość)
P rzew . : A przecież często n w as obcy ludzie no­

cowali ?
O s k .: T ak , nocowali obcy żydzi.... M ieliśmy mie­

szkanie z a  darm o, więc musieliśm y podróżujących 
biednych żydów przyjm ow ać na noc.

P rz e w .: Pow iedz nam , czy znałeś nieboszczkę A- 
gnieszkę H rnzów nę?

O sk arżo n y : N ie ! nie znałem  je j w c a le ! J a  m ia­
łem inną  kochankę... J a  nie potrzebow ałem  ją  znać...

P rz e w ó d .: To nie żaden pow ód... A  więc nie zn a ­
łeś je j znpełnie... A czy wiesz, że my m am y cały 
szereg  św iadków , k tó rzy  po tw ierdzają , że ty  j ą  n a ­
w et bardzo dobrze znałeś. D laczegóż w śledztw ie z e ­
znałeś, że ją  zn a łe ś?  (W ielk ie  pornszenie)

O skarżony : Spotykać, spotykałem  ją , ale nazw i­
sk a  je j nie znałem . N ie miałem z nią żadnego sto ­
sunku.

P rz e w ó d .: No, tu  nie o ta k ą  znajom ość idzie. 
(W esołość).

O sk arżo n y : A le j a  nigdy z n ią  nie rozm aw iałem  
naw et...

P rz e w ó d .: My m am y św iadków , k tó rzy  w idzieli, 
ja k  za  n ią  szedłeś aż do domu R ondeli. O na się b a ­
ła  ciebie i u n ik a ła  cię. T y ją  naw et w prost p rze ś la ­
dow ałeś...

Osk.: J a  je j nie znałem  w cale.
P rzew .: D ziew czyna sk a rży ła  się naw et n a  to 

p rzed  swoim opiekunem . M atce także  m ów iła o tem. 
M atka  je d n a k  nie pam ięta  nazw iska, k tó re  w ym ieni­
ła  A gnieszka. O piekun za  to bardzo dobrze pam ięta, 
że w ym ieniła tw oje natw isko . N aw et odprow adzał j ą  
k iedyś, bo się ciebie bała.

O sk.: J a  w iem , że n P rihalow ej szy ła  ja k a ś  
dziew czyna. J a k  się ona nazyw ała, to n ie wiem.

Przew .: Co m inuta , to mówisz inaczej. W  śledz­
tw ie zupełnie inaczej opow iadałeś, gdzie byłeś tego

  „ G Ł O S  N A R O D U "

ło — rzekła pani Lecount — to miałabym prze­
cież jeszcze inne dowody, aby pana przekonać. 
Dzięki pani Bygrave odkryłam dom w Vauxhall- 
Walk, w którym pańska żona mieszkała — tuż 
naprzeciwko pańskiego domu. Jedna z córek go­
spodyni domu podpatrzyła pańską żonę, gdy się 
przebierała i chce na jej i pani Bygrave iden­
tyczność przysięgnąć. Mam to od niej na piśmie. 
Dalej mam poświadczenie panny Garth, że ni­
gdy nie była w Yauxhall-Walk i że zuamiona 
na karku pańskiej żony są te same, co zuamio­
na panny Magdaleny Vanstone. Zapewniam pa­
na z słuszną dumą, że w łańcuchu moich dowo­
dów nie znajdziesz pan jeduego przerwanego o- 
gniwa. Gdyby był p. Bygrave listu mojego nie 
ukradł, to byłbyś pan został na czas ostrzeżony 
i byłbyś wcześniej dowody otrzymał. Nie rób 
mnie pan odpowiedzialną za to, co się stało od 
czasu mojego odjazdu z Londynu. — Wiuuj pan 
córkę nieprawego łoża swojego wuja i tego ło­
tra  o jednem brunatnem, a drągiem zielonem 
oku!

P. Yanstone siedział nad ogniem zgięty i 
płakał.

— A ja  ją  tak kochałem i sądziłem również, 
że ona mnie kocha wzajemnie! — rzekł mały, 
zbiedzony człowieczek.

Pani Lecount odwróciła się z pogardą i po­
deszła do szafki z książkami. Ale nim zdołała 
kilka przeczytać tytułów, posłyszała trwożliwe 
wołania.

— Lecount — rzekł p. Yanstone, obie ręce 
ku niej wyciągając — czy jajo może być zatru­
te?  — Jadłem jedno jajo na śniadauie i piłem 
trochę herbaty.

— Bądź pan spokojny — odparła. — Jedy­
na trucizna, jaką pau dotąd otrzymałeś, jest tru ­
cizna oszukaństwa twojej żony. — Gdyby była 
chciała już teraz, abyś pan swoją szaloną mi­
łość życiem okupił, to nie odjeżdżałaby wcale. 
Czas jest, aby wziąć jaki posiłek. W interesie 
własnego bezpieczeństwa musisz pan jeszcze nie­
które rzeczy załatwić, proszę pana, zbierz pan 
swoje siły w tym celu. Dam panu dobry przy-

dn ia  przed południem   J a k  by łeś tego dn ia  n-
bi any  ?

Osk.: P rzez  cały  dzień nosPem ciem no-niebieskie 
ubran ie .

P rzew .: P rzed  polndniem  m iałeś ub ran ie  zielo- 
nawe.

O sk .: (nie odpow iadając na  py tan ie) Po południu, 
akem  był n a  górze K a ta rzy n y , m iałem  ciem no-nie- 

b ieskie.
P rzew  : T ak , to  p raw d a ! A le dlaczego poszedłeś 

na  górę K a ta rzy n y  ?
O s k .: (w aha się) Byłem  głodny...
P rz e w .: J n ż  o trzeciej godzinie by k - -

Mówisz, że wówczas nie byłeś w okolicy 1 . . g a ­
dasz jed n ak , że na rynkn  byłeś dopiero o £ -tej, 
Gdzie baw iłeś tak  d łn g o ?  /

O s k .: Z eilinger to w ie, jakko lw iek  mówi, że on 
ze m ną nie szedł...

P rz e w .: To z Z eilingerem , to  także  nie praw da. 
N aprzód pow iedziałeś, że to  on ciebie z rb ra l. Potem  
mówiłeś, że poszliśeie razem  przypadkiem . Potem
znow u mówiłeś, że spotkałeś go dopiero na  ry u k c
Pow iedz nam  ile  nbrań m iałeś w ogóle?

O s k .: T rzy . S zare , czarne  i ciem no-niebieskie.
P rz e w .: A więc m iałeś szare  nbran ie  ?
O s k .: M iałem . D arow ała  mi je  pan i H itsckm ann...
P r z e w .: A  więc —  czemuż ta k  dłngo zap rzecza­

łeś temn ? (Pornszenie). P rzecież w szystko około tego 
się o b raca! ^D ługotrw ałe pornszenie).

Osk. : J a  m yślałem , że m atka  to nb ran ie  sp rze ­
da ła , więc nie mówiłem nic o niem.

P rz e w .: Mogłeś przecie d o d a ć : „Miałem nbran ie  
szare, ale to nbran ie , o ile mi się zdaje , m atka  jn ż  
sp rzed a ła" . To przecież byłoby znpełnie n a tn ra lae . 
Ale ty  zaprzeczałeś dopóty, dopóki tw ój w łasny b ra t 
n ie  zeznał, że spodnie od szarego  nb ran ia  znajdu ją  
się w sta re j synagodze...
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Po p izedstaw ien iu  oskarżonem u spodni, pokazuje 
mn przew odniczący plam y k rw i i zapytn je , skąd  się 
w zięła n a  nich krew  lndzka  (Pornszenie).

O sk .: Przeszłego roku  pracow ałem  w S aa r p rzy  
bndowie k o le i ; z d rogim  robotnikiem  S k alą  m nsiałem  
dźw igać kam ień. K am ień spad ł na  moją lewą  nogę...

P r z e w .: I  krew  p łynęła  w tedy z nogi ?
O sk .: O ta k !  T akże  z nosa puściła mi się w te­

dy krew ...
P r z e w .: O tem  ani słow a w przódy n ie  mów iłeś. 

A skądżeż się w zięły plam y na  spodn iach?
O s k .: Może się obtarłem  ręk ą ...
P rzew . : W ięc pow iadasz, że się skaleczyłeś tym  

kam ieniem . G dzie?
O s k .: W  nogę ..
P r z e w .: W  k tó rą  ?

kład, jeśli się pan boisz jeść w tym domu. Czy 
pan zebrałeś się na odwagę, aby służącej wydać 
odpowiednie rozporządzenia ? Nikt nie powinien za­
uważyć, że się pan duchowo lub ńzycznie czu­
jesz niezdrowy. No powiedz mi naprzód: — 
„Drugie śniadanie proszę przynieść na górę!" 
abym mogła pańską mowę i pozycję obserwo­
wać.

Po dwukrotnej próbie uznała pani Lecount, 
że p. Noel jest zdoluy do wydania rozkazu. Na 
dany znak dzwoukiem zjawiła się Luiza i by­
stro się pani Lecount przypatrzyła. Trzy służą­
ce zauważyły widocznie, że w domu dzieje się 
coś niezwykłego i rozdzieliły swoją czynność w 
ten sposób, aby każda miała sposobność wejść 
do pokoju.

Nie uszło to uwagi paui Lecount, która chwa­
liła się w cichości, że tak prędko zdołała się 
zorjentować w sytuacji.

— Gdybym trawie kazała róść pod nogami 
— pomyślała — to jeszczeby mi każda z tych 
służących w drogę weszła.

To też zaraz po wyjściu służącej, wydobyła 
swą torebkę podróżną, usiadła naprzeciw pana 
Vanstona i dokładnie go obserwowała. Pozwoliła 
mu przytem wina pić tyle, ile potrzeba było, 
aby mu sił dodać i skutek zdawał się jej zamia­
rom odpowiadać.

— Czy zechcesz pau teraz wspomniany do­
wód pisemny wziąć w uwagę, lub może jesteś 
już do tego stopnia przekonany — pytała — że 
wysłuchasz mych żądań?...

— Podaj mi pau swe żądania — rzekł za­
smucony, wsparłszy głowę na ręce, a łokieć na 
pobliskim stole.

Paui Lecount położyła swe papiery obok sie­
bie. Jego nieprzychylne zachowanie się wskazy­
wało jej przy znajomości charakteru p. Noela. 
że w obecnej chwili jest tak zdecydowauy, jak  
sobie tego życzyła.

— Pan naturalnie spisałeś testam ent? — 
zapytała.

Skinął głową, nie patrząc ma nią. —  
(Ciąg dal asy nastąpi).
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O sk .: W  p raw ą ...
P rzew  : A  p rzed  chw ilą  mówiłeś, że  w lew ą (Po 

ruszenie).
O s k . . Pom yliłem  się.
P rzew . : N ajpraw dopodobniej zaś n ie  skaleczyłeś 

się ani w p raw ą, an i w lew ą. R ubotnik S k a la  opo­
w iada  to z ie sz tą  całkiem  inaczej. K iedy się Lamień 
zacząi chw iać, odskoczyłeś czem prędsej. Robotnicy 
śm ieli się, a  ty  spokojnie poszedłeś do dalszej p ra ­
cy ... Idźm y dalej ! P roszę nam  pow iedzieć, k iedy by­
łeś w les ie?  W idziano  tam  ciebie rano , w idziano 
tak że , ja k  po szóstej w ieczorem  stam tąd  w racałeś.

w ięc w jak iem  ubraniu  w raca łe ś?  W  sz a re m ?
O sk .: J a  w tym  dnin nie byłem  w lesie . .  N ie

>łem być w cale w idzianym ....
. r r z ć w . .- Czy zna<z m a la rza  M nzikarza i frach ta - 

r z a ; ( j in k a ?  Obaj w idzieli cię na iw yraźn ie j. Cink w i­
dział cię, z dwoma innym i żydam i koło domn Pojm an- 
n a . K tóż to  byl i-en kulaw y żyd ?

Osk - / J a  z żadnym  żydem w tedy nie szedłem . 
N a  kilofa dni przedtem  rozm aw iałem  z F riedent, k ie ­
dy 8zjddł do asen terunku . K ulaw y B eran  byw ał tak - 

^ --^ze^w  Polne;. Siedziałem  z nim  nsiwet w areszcie. 
Spotkałem  go także  we czw artek , k iedy zosta ł w y­
puszczony.

P jz e w .: A le Cink mówi, źe w idział go jn ż  w 
śrcdę...

O s k .: To je s t  niemożliwe. On jeszcze  siedział w 
areszcie.

P rzew . (pokazuje H ilsnerow i k ij, znaleziony pod 
m chem ): T en  k ij je s t  pęknięty , a  te  p lam y, to  uą 
p lam y k rw i A gnieszk i H ruzów nej... Czy to  twój k i j?

O s k .: J a  m iałem  k ij, a le  mój k ij by ł czerwony.
P r z e w .: G dzież on je s t  e raz  ?
O s k .: N ie wiem.
P rzew . (opow iada zeznania  napadn ię te j Jo an n y  

W om ela i pokazuje w ja k i  sposób w ym achiw ał k i­
jem ) : W idzisz , w szystko się zgadza .. Byłeś w tedy w 
szarem  ubran in  i m iałeś ten  b ia ły  k ii. Ja k e ś  chcia ł 
napaść  n a  W om elęr to  tym  kyeni- ta k  m achałeś. Co 
mówisz na  to J

O s k .: J a  nie by tern tego dn ia  w lesie, n ie  mo­
głem  więc tam  tak że  w ym achiw ać żadnym  kijem  ...

P r z e w .: S łnchaj H ils n e r ! J a  m uszę ci coś b a r ­
dzo w ażnego pow iedzieć... Św iadek T eschak  w idział 
cię z tym  k ijem  w rękn  umiej więcej w czasie mor- 
dersl wa n a  miejscu zbrodni....

Osk. (szy b k o ): W ysoki try b u n a le  —  j a  m aszę 
pow iedzieć je a n o   T a  ca ła  sp raw a idzie z W ie ­
dnia,. . D laczego św iadek T eschak  dopiero te ra z  się 
zgłosił.

P r z e w .: T o je s t  w yjaśnione. T eschak  n ie  chcia ł 
n ic mówić, bo mn żydzi daw ali robotę. Z w ierzył się 
je d n a k  komuś i zaw ezw ano go na  św iadka .... Od 1e 
go czasu naw et isto tn ie  s tra c ił całą  robotę u żydów ...

O s k .: T u  są  sam . ta c j  św iadkow ie, k tó rzy  chcą 
m nie ty lko  w nieszczęście w trącić.

P rzew .: M iędzy lym i, k tórych św iadectw a przeciw  
tobie się ob racają , je s t  tw oja w łasna m atka , twój b ra t 
i tw oi w spółw yznawcy. M atka twoja mówi, że w ie­
czorem  raz  jeszi ze w yszedłeś z domu. T y  mówisz, że 
spałeś. Twój b ra t nic nie w ie o tem , jakobyś ty  m iał 
mn otw ierać. S te iner i L n stig  mówią, że nie w idzieli 
cię wieczorem w synagodze P rzecież ci św iadkow ie 
n ie ( hcą cię zrobić nieszczęśliw ym 1 W racajm y  jed n ak  
do rzeczy. M orderstwo dokonane zostało w ielkim 
ostrym  nożem, a ty  (ostre) m iałeś ta k i nóż... H ils- 
n e i ! p rzyznaj, że go m ia łe ś ! To będzie lepiej dla 
c ieb ie! W szyscy św iadkow ie m ów ią in a c z e j, niż ty!

H ilsner (płaczliw ie). J a  przez sześć miesięcy sie­
działem  niew innie w więzieniu śledczem.

P rzew .: W idzisz , zrobisz najrozum niej, jeże li nie 
będziesz w szystkiem u zaprzeczał! To zaprzeczan ie  n a  
n ic  ci się nie p rzyda. Będziesz słyszał tn  św iadka 
W itlaczilów nę, k tó ra  n ciebie w idziała w ielki nóż.

O sk.: To n iep raw d a! J a  nie miałe-y żadnego 
noża !

P rzew .: Pow iedz n a m , czy ty  w idziałeś zw łoki 
A gnieszk i H rn za?

O sk.: N ie w idziałem .
P r z e w .: A le w .d tia łe ś  n a  cm entarzu  ! P rz y p a trz y ­

łeś się zw łokom ? W idzisz  (przew odniczący robi rnch  
palcam i n a  szyj), zw łoki m iały s tra szn e  cięcie przez 
szyję. T ak ie  cięcie mogło być zadane ty lko  tego 
rodzaju  nożem, ja k  ten , k tó ry  1y posiadałeś... (W ie l­
kie porn8zenie).

O s k a r .: J a  nie wiem o niczem ... J a  m e z a d a ­
w ałem  nikom n żadnego cięcia.

P rz e w .:  W ierzę  ci, że n ie  ty  zadaw ałeś to  cię­
cie, a le  w każdym  raz ie  byłeś p rzy  tem obecny. 
(Poroszenie)

W o tan t d r P e s c h e k : P rzyzną j-źe , k to  to  był ten  
I rn e i  żyd, z k tórym  cię w idziano w dnin  m order­
s tw a ? To był twój p rzy jac ie l?

O s k .: J a  n ie  m am  przy jac ie la  żyda. Moi p rzy ­
jac ie le  są  kato licy ...

W o tan t d r  P e sc h e k : W  tak im  raz ie  tem ła tw ie j 
m ożesz wym ienić nazw isko tego żyda. B ędzie to  d la  
ciebie le p ie j !

P rz e w .: T e  szare  spodnie były p ran e  (pokaznje 
spodnie oskarżonem u). K to  te  spodnie p ra ł ? T y  ?!

O s k .: T ak  je s t. J a  p ra łe m ! (Poruszenie).
P j z e w .: A  więc p rzyznajesz, że ty  je  p r a łe ś ! 

K iedyżeś je  p ra ł?
O s k .: P rzeszłego  roku w S aar.
P rz e w .: N o ! n o ! I  one m iałyby być w ugotne 

aż do tej chw ili, g d y  je  kom isja sądow a zn a laz ła  w 
s ta re j synagodze ? T em a n ik t nie u w ie rz y !

P ro k u ra to r : Tem  zaprzeczaniem  pozbaw iasz się 
ty lko  dobrodziejstw a okoliczności łagodzących, jak ie  
ci nstaw a p rzyznaje  n» w y p ad eL  p rzy zn an ia  się. M a­
my 50  św iadków , k tó rzy  przeciw  tobie zeznają , m ię­
dzy tym i je s t  w łasna tw oja m a tk a !

O brońca żąda stw ierdzen ia , że H ilsnera  w sądzie 
py tano  ciągle o „b ia łe"  spodnie.

Przew odniczący stw ierdza , że py tano  go także  o 
szare  u b ran ie  i  szare  spodnie.

D r B a x a : Pow iedz mi H ilsner, w ja k i sposób la ­
dzie mogli w paść na  m yśl, że to  ty  popełniłeś m or­
derstw o ! K iedy się o to zapytyw ano w śledztw ie, 
p o w ied z ia łeś: „Poniew aż my, żydzi, wówczas m ieli­
śmy swoje o sta tn ie  św ięto i poniew aż sądzono, że my 
potrzebujem y k rw i chrześc ijańsk ie j" .

H ilsner m ilczy. (W ie lk ie  poruszenie).
D r B s x a : Mówiieś, że m iałeś inny  k ij. Zapew ne 

o tym  m yślisz, k tó ry  po m orderstw ie znaleziono obok 
strnm ien ia .

O s k .: T o nie był mój k ij.
D r B a x a : A  więc gdzież się podział twój k ij ?
O s k .: N ie w ie m !
D r B axa przypom ina, że  H ilsner tak że  w ś led z ­

tw ie w stępnem  w ik ła ł się w sprzeczności co do tego, 
k iedy u sta tn i ra z  był w lesie.

K u tn a  H ora , d . 14  w rześn ia .
o d  p rzesłuchan ia  m atk i zam ordow anej rozpoczęło 

się postępow anie dowodowe, z k tórego  najw ażn ie jszy ­
mi szczegółam i zapoznajem y czytelników  n a  innem  
m iejscu w telegraficznych depeszach. W  niniejszych 
korespondencjach w ypadnie nam  uzupełnić jed y n ie  
szczegóły eharak terystyczn ie jsze  i w yjaśnić je ,  gdyby 
tego zaszła  pa trzeba .

M a tk a ' H rozów nej z  naciskiem  stw ierdziła , że  od 
pierw szej chw ili oderzył j ą  b rak  nrw i dokoła zwłok. 
P rezy d en t w ypytyw ał ją ,  czy n ie p rzy jeżdżali do niej 
po w ypadku ja c y  p an o w ij z W iedn ia  lab  P rag i; k ie ­
dy zaś p rzyzna ła , że ta k  było, p rezydent zaw ołał : 
A łso , aus W ie n jJ a  haben irir’s j a ! W ogóle p rezy ­
den t Jeżek  niejednokrotn ie zadaje  p y tan ia , m ające na 
celu zbadać, czy nie było jak iego  „kom plotn a n ty s e ­
m ickiego" z powoda tej spraw y.

D yskusja  w raca n iejednokrotnie na  sp raw ę po­
dejrzeń , ja k ie  pad ły  w pierw szej chw ili n a  b ra ta  za- 
m oraow anej J a u a  H ruza . P rezy d en t zapy tu je  m atk i, 
czy J a n  n ie  daw ał niejednokrotnie szczególniejszych 
dowodów czułości d la  dziew czyny. M atka H rnzo- 
w a zaprzecza  temu energicznie. Syn je j bardzo  był 
p rzyw iązany  do swojej siostry , k tó ra  by ła  dob rą , m i­
łą  i cno tliw ą dziew czyną. J a n  zaoozezęd i ! pew nego 
razu  9 0  złr. i oddał m atce p ien iądze m ów iąc, aby 
da ła  z tego A gnieszce p ieniędzy, gdyby n a  co j t j  
było po trzeba. J a n  po śm ierci siostry  mówił, źe pew ­
nie A gnieszkę ta k  samo zam ordow ano, j a k  swojego 
czasu w tym  sam ym lesie dziew czynę Klim ę.

W achm istrz  ża(ndarm erji K lenowecz zeznał, iż 
zwłoki absolutn ie bez żadnej zm iany w położenia 
przedstaw ione zostały  kom isji sądowej. B ezpośrednim  
powodem rew izji n H ilsn era  by ła  okoliczność, że j e ­
den z  jego  przy jació ł zeznał iż  w idział n H ilsnera  
n ó ż  d ł u g i  r z e z a c k i .  N a zapy tan ie  d ra  B axy 
stw ierdził w achm istrz K lenow ecz, że było rzeczą  mo­
żliw ą, iż  żyd B eran  mimo, że oficjalnie był jeszcze 
w speszcie, mógł być w spólnikiem  zbrodn i. O te py ­
ta n ia  B exy  i odpowiedzi K lenow ecza:.

D r B a x a : Czy wiesz pan  na  pewno, k iedy  żyd 
B eran w ypuszczony został z aresz tu  ?

K lenow ecz: N ie w iem !
D r B a x a : Czy je s t  rzeczą  m ożliw ą, iż  s lnga  są ­

dowy B ossak w ypuścił B erana  wcześniej z w ięzienia ?
P rzew o d n iczący : A leż p ro s z ę ! To się chyba ni­

gdzie  nie z d rrz a  n a  i  wiecie, aby stróż  więzienny sa ­
mowolnie w ypuszczał aresztantów  z w ięzienia wcze­
śniej n iż  n a le ż y !

N a ław ach dzienn ikarzy  czeskich odzyw ają się 
g ło sy : „A  ja k  było w Ż iźkow ie?" W  mieście tem  
stw ierdzono, iż  w i(źoiowie w ypuszczani byli n a  noc, 
dokonyw ali k radzieży  z w łam aniem  i rano najspokoj­
niej w racali do swoich kaźui.

D r B axa * J a  nalegam  n a  to , aby św iadek  nam  
pow iedział, czy było rzeczą  m ożliw ą, źe żyd B eran  
wcześniej został wypuszczony z s re sz ta , niż wszyscy 
myślimy ?

K lenow ecz (w sposób bardzo s tan o w czy ): To było 
zupełnie m ożliw e .’ (W ielk ie  poroszenie).

P rzew odn iczący : A le skądżeż pan  możesz o tem 
wiedzieć ?

K lenow ecz : W iem  na  pewno, iż  stróż  w ięzienny 
B ossak bardzo n iedbale  spełn iał sw oją służbę. (P o ru ­
szenie). |

K om isarz policji w P o lnej, S ed lak  stw ierdził, ż e  
H ibnerow ie , mimo, iż  nie m ieli żadnego utrzym ania,, 
an i m ąją tkn , m ieli się bardzo  dobrze. Sam  Leopold: 
H ilsn e r m ówił do ś w ia d ta :  „M am y ty le  do jedzeni-*, 
że n ie  możbmy zjeść w szystk iego". Z w racam  p rzy tem  
uw agę w szystk ich , że H ib n e r  zupełnie p rz e s ta ł p ra ­
cować.

Szewc F ran c iszek  Schic, przesłuch iw any drugiego 
dn ia  rozpraw y, opow iada, jak  z redak to rem  Deutsches 
J olksb ła ttu , Schw erem , pojechał do M ezericza, aby 
tam  się czegoś bliższego dowiedzieć od Ic k a  H ib n e ­
ra ,  b ra ta  m ordercy. Chcieli się mianowicie dowiedzieć, 
czy wówczas nie nocow ał n H ibnerów  albo B eran , 
albo rzezak  z G o ltsch -Jen ik au , albo też  B erto ld  
F ried ...

P rzew odu . :  W ięc wy chcieliście namówić Ick a ,
1 aby zeznał coś przeciw  b ra tu  ?

Św iadek (s iln ie ) : Nie, an i nam  to przez głow ę 
j  nie przeszło. Chcieliśmy się tylko dowiedzieć p raw dy.

D r B a x a : Św iadek Schic spełn ia ł obowiązek oby- 
' w a teb k i, przyczyniając się do w yśw ietlenia tej sm u­

tnej spraw y. (B urzliw e głosy w au d y to r iu m : „V ybor- 
n ś ! “). D ziw ię się ty lko , że św iadek Schic ja k b y  się lę ­
k a ł  powiedzieć w szystko o tw arcie. N ie po trzebuje  on 
się niczego lę k a ć ; pow tarzam , że spełnił obyw atelski 
obowiązek. K to  wówczas w id z ia ł , j a k  w tej sp ra ­
wie śledztwo było prow adzone, ten m u s ia ł sobie 
zd a w a ć  z tego spraw ę, że nie w szystko  dzia ło  się 
ta k , j a k  sitA dziać  było pow inno .

W iele ważnych m om entów opuszczano z  u w a g i; 
wiele osób podejrzanych  nie aresztow ano, innych  
za ś  za m yk a n o , m im o iż  ich n iew inność okazyw a ła  
się bezzwłocznie. G dyby w ów czas na tychm iast stało  
się w szystko to, co ,.jię s ta d  i było pow inno , ta  p o ­
n u ra , ta jem nicza  spraw a byłaby ju ż  daw no  w yja­
śniona. (Żywe okrzyki „V yborne!" w audytorjum ).

I  rzew odniczący upom ina o zachow anie spokoju i 
p rzeryw a adw okatow i Baxie, k tó ry  choe mówić dalej 
o m ięszaniu  p o lity k i do w ym ia ru  spraw iedliw ości.

K ata rzy n a  Dworzaczek z tz n a la , że H ils re r  w 
dnin m orderstw a z ra n a  tak że  przebyw ał w lesie, k tó ry  
w ieczorem  m iał być w idow nia zbrodni. H ilsner i te ­
mu energicznie  przeczy.

Św iadek F ranciszek  Cink opisuje dokładnie zyda 
z krzyw em i nogam i, k tó rego  w idział popołudniu w 
tDw arzystwie H ib n e ra  i  jeszcze jednego  żyda. Żyda 
z k izyw em i nogsm i w idział Cink także  tego samego 
dn ia  p rzed południem  i zw’rócił uw agę naw ei na j e ­
go gw ałtow ne m aniery . Ci trze j żydzi b ieg li po p o ­
łudniu  bardzo szybko w stronę  lasu . Św iadek abso ­
lu tn ie  stw ierdza, ze H ilsu e r m iał na  sobie w tedy 
szare  ubran ie .

Na mocy rozporządzenia cesarskiego z dnia 17 lipca 
b. r. przysługuje faorykantom likierów, pracując} m na 
ekspert- po za granice monarchji, prawe sprowadzania 
wolnego od poda-su spożywczego spirytusu i cukr i.

Izba hanellowa i przeim słowa w Krakowie, chcą-stro ­
nom interesowanym ułatwię; korzystanie z tych ulg, przy­
gotow ała formularze e elnośnych podań i udziela takowych 
bezpłatnie za zgłoszeniem się do sekretarjatu  (Gmach 
głównej poczty I p.).

Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławowie rozpisuie 
dostawy niżej w*mienionych m ateriałów poirzebnych w 
r. 1900.

Wyroby z lanego żelaza: łożyska wozowe, klocki ha­
mulcowe, sprężyny płaskie i ślim .kowe, jak o ttż  wyroby 
m etalowe: blacLa miedziana, nasady miedziane do rur, 
ru ry  miedziane, sztaby miedziane, d ru t miedziany, cyna, 
autymon, ołów, rnry olowiaue, plomby z ołowiu, blacha 
mosiężn i i d rut mosiężny, blacha i drut, ahfongowe, bla­
cha cynkowa, cynk.

Bliższych informel yj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie, oraz Dyrekcja kolei państwowej w 
Stanisławowie.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 n inu t 25 zrana (posp.); godz. 5 m inut 32 zrana; 
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
gedz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 minut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 m inut 20 przedpołudniem. 
Do W rocławia: godz. 7 m inut 25 zrana (posp.); godz. 5 
m inut 32 zr ma; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 minut 
3 i popoł. (błysk.); godz. o m inut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zr*na 
(Express); godz. 6 minut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. 0 minut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 zrana. Do Piotr­
kowa: godz. 3 m inut 10 popo'. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nu t 10 popoł.; godz. 9 minut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice i Bielsko: gi dz. 9 m inut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra­
na. Do Ołomuńca * godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 m inut 
20 zrana; godz. lo  wieczorem. Do Opawy przez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m iru t 31 popoł.: godzina
9 m inut 20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi­
nu t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin i Cioszyn: godz. 7 mi­
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz. 9 m inut 20 z ra -a ; godzina l 
popoł.; godz. 2 n in iu  31 popw. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana; godz. 2 minut 31 popoł.; godz.
10 wiecz

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inut 
25 zrana; godz. 9 m inut 20 przedpoł. Do Bytom ia: godz.

APIMA E. HELLERA
Sttai materyatti aitecznycl. -  Kralów. Groizta 23.

poUca i  wysyła odwrotną %>oo\tą n i r  Uosąo opakowania i

Mydła Warszawskie Puisa zna™ t dob ici i zipainu (od 28 cnt » 
Wina lecznicze aa bardzo starej m ala ła  wszystkie gatunki (1 złr, 20 cnt.) 
Ziółka piersiewe Seeburgera jedynie priwdiiwe (pakiet 20 cnt.) 
Pastylki deRtelinew* iako: w ria do ust laa te li*  Toszek do zębów. 2767 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. EtseRCja łepiaeewa na porost włosó .
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K R O I N I K A .
K r a k ó w ,  1 3  i c r z e ś n i a .

Kalendnrz kośolelay. W  piątek Nikudetnusa i Emila, 
męczenników; w sobotę Ludmiły, męczennicy i Edyty, pan­
ny; w niedzielę P iętna ś\v. Franciszka.

Kalendarz myśliwski. W wrześniu wolno polować na: 
jelem e (samce), rogacze (samce sarn), na głuszce, cietrze­
wie, jarząbki, kuiopatwy, bażancy, przepiórki,dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo Wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzew i i głuszców.

Kalendarz ryuaokl. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę, oraz raka zarówno samca, ja k  samicę.

Kalendarz a a tru o a lo zn y . Wschód słońca rozpoczął sio 
w piątek o godzinie 5 minut 18, zachód przypada o god. 5 
minut 52, dhigość dnia godzin 12 m inut 34.

Staa powietrza. D nia 15-go września o godzinie 7 i*no 
barometr 739 3, termometr - f  11 8 C , wilgotność 9 0 wiat r  
zachodni. 9.

Repertuar teatru miejskiego.
W  piątek, dnia 15 b. m.: T eatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 16 b. m .: „Anonimy- , farca w trzech 

aktach z francuskiego Mars’a i Deśvalliers’a, z pan iam i: 
Wojnowską, rfiemaszkową, W ęgrzynową i Mirską, panami: 
Sobiesławem, Siemaszką, Stępjwskim , itomanem Przybyło­
wiczem i W ęgrzynem w rolach głównych.

JE. p. iędrzejowicz, m in is ter d la  G alicji, p rz e ­
jechał w czoraj wieczorem przez  K raków  z R zeszow a 
do W iedn ia .

Wystawę słowiańską ilnstrow anych  k a r t  k o re ­
spondencyjnych zam knął w czoraj w ie c z u .m  po sto- 
sownem przem ów ienia p rezyden t m iasta  p . F ried le in . 
Zw iedzających w ten  w ieczór było wiele. P rzez  cały  
w ieczór p rzeg ry w ała  m uzyka 56  pu łku , k tó ra  w yko­
nała  m iędzy innym i u tw oram i m uzycznym i tak że  i 
„Polkę w ystaw ow ą", pod dyrygencją  je j kom pozyto­
r a  i  k apelm istrza  p. M arka. P rz y  końcu wieczoru 
odbyła s i j  licy tac ja  pozostałych k a r t  korespondencyj­
nych.

Wiadomości urzędowe! N aw et G azeta  lw ow ska  
pomylić się może —  dowodem tego  następu jąca  w ia- 
domuść, zam ieszczona w piątkow ym  i dzisiejszym  nu­
m erze tego pow ażnego organu :

„ J a k  dzienniki donoszą, p rezyden t Izby  posłów 
d r T  r  i e b s zosta ł w czoraj w południe p rzy ję ty  przez 
N ajj. P a ^ a  n a  osobnej aud jencji."

Możemy zapew nić p. radcę  K rechow ieckiego, że 
p ad ł ofiarą m achinacji lndzi, k tó rzy  ze z łą  w ia rą  in ­
form ują go o stosunkach w iedeńskich, gdyż d r T  r  i  e b s 
je s t  zupełnie nieznanym  w prezydjum  R ady  p a ń ­
stw a !

Obraza czci. D ziś p rzed  trybunałem  przysięgłych 
rozpoczęła się rozpraw a k a rn a  o występek obrazy  czci 
przeciw  odpow iedzialnem u redaktorom  czasopism a h u ­
m orystycznego B o cia n  p. S tanisław ow i L ipińskiem u 
i p. K onstantem u K rum łuw skiem n. O skarżyciele p ry ­
w atn i p. L udw ik  P ie troń , fry z je r i żona jeg o  M arja  
P ie tro ń , w łaścicielka kaw iarn i, cza ją  się do tkn ię ji 
artyku łam i n r. 8 , 9 i 10 B ociana  p t. „M ańka Z aw adz­
k a " ,  „H erb a ta  u P .e tro n ió w u i „P aństw o  P ie tron ie  
sk a rżą  s ię ."

T rybunatow i przew odniczy rad ca  sądu  krajow ego 
p. Z. K atyńsk i, w asystencji radców  sądu krajow ego 
J .  P ie tsch a  i d r U jejskiego. O skarżenie w nosi z a ­
stępca oskarżyciela p ryw atnego  m ecenas d r Abłamo- 
wicz. Obronę prow adzą adw okaci d r  K alczyńsk i i 
d r F riih ling .

Sprzeniewierzenie. P rz e d  trybunałem  sędziów 
przysięg łych  w K rakow ie s taw a ł w czw artek , dn ia  
14  b. m. Michał Szostak , 39  l a t  liczący, by ły  po li­
c jan t m iasta  P odgórza, oskarżony przez p ro k u ra t irję 
p ań stw a  o zbrodnię sprzeniew ierzenia z §. 181 n. k . 
Szostak oa  kw ietn ia  1 8 9 8  roku  przeznaczony był 
p rzez  m ag is tra t P odgó rza  do śc iągan ia  należytości 

n «  czynności „ T a la rd a " . W  lu tym  b. r .  zauw ażono, 
że Szostak nie sk ład a  do k asy  p ieniędzy, ja k  powi- 
n e i, w skntek  czego przełożony Szostka polecił mu 
n a tychm ias t złożyć rachnnek  i ściągn ięte  p ieniądze 
złożyć do kasy . Szostak obiecał to  uczynić za  k w a ­
d rans, a le  się n ie  pokazał, a  nazą ju trz  o 6 w ieczo­
rem  ośw iadczył, że p ien iądze zgnbił. G dy a to li n 'e  
um iał oznaczyć kw oty  p ieniędzy zgubionych, Wydało 
się to  zgubienie podejrzanem  i Szostaku aresztow ano. 
P rz y  bkontrum  książę k num erow ych okazało się, że 
Szostak  śc iągną ł i n ie oddał 7 8 6  z łr . 13 c t., a  n a  
pokrycie tej scm y zostało niespełna 60  z łr . w s to li­
ku, w k tó r jm  Szostak  zw ykł pieniądze sk ładać . 0 -  
skarżony  stanow czo w jp ie ra  się, by p ien iądze te  
sprzeniew ierzył, lecz obstaje p rzy  tom, że je  zgubił. 
Ze w zględu n a  to , że w toku w czorąjszej rozpraw y 
w yłoniły się pew ne poszlaki, k tó re  p o trzeb u ią  sp raw ­
dzenia wobec nowych św iadków , przeto  sp raw ę o d ­
roczono. O skarżony, k tó ry  od pół roku  siedzi w wie-

zienm  śledczem , m a żonę i dwoje drobnycn azieci. 
Czy Szostak  is to tn ie  popełn ił zbrodnię sprzeniew ie­
rzen ia , w ykaże rozp raw a, a le  n iezaw odnie tak że  w in­
ną  je s t  tem a ko n tro la , k tó ra  tak ie  sniny zostaw iała  
w rękach  po lic jan ta , zam iast żądać rachunków  bndąj 
ra z  n a  tydzień  i przez nie w ystaw iać lndzi chociażby 
ty lko  n a  możliwość zgnb ien ia  tych  pieniędzy.

Dziwny, nlepatrjotyczny upór —  picze do nas 
pew na pow ażna i w iarygodna osoba —  pojaw ia się 
u w ielu pierw szorzędnych kupców naszych  w ś ró d ­
mieściu. I  moda pow szechna i obecna w ystaw a k a r t  
korespondencyjnych sp raw ia ją , że ogrom ny je s t odbyt 
n a  owe k a rty . N ależaioby się spodziew ać, że kupcy  
w śródm ieścia zaop a trzą  się we w szelkie rodzaje  Kart 
naszych , w ydaw anycn s ta ran iem  nakładców  polskich, 
opatrzonych poiskim i napisam i. N iestety , z w ydaw ­
nictw  polskich znąjdziesz to  i owo po długiem  szu ­
kan iu , a le  bardzo m ało, zWj ule ty lko  zby t jn ż  zn a ­
ne w idoki ry n k a , kościoła M arjackiego i t. d. N a to ­
m iast w k a ż d y m h a n d l n w  r y n k a ,  p rzedstaw ia  
j ą  kupcy i pomocnicy handlow i fab ry k a ty  p ru sk ie  z 
nap isam i cz js to  niem ieckim i „P o s tk a rte "  —  i do ­
p iero  n a  u s i l n e  żądan ie  dobyw ąją polskich. N ie 
wym ieniam  firm , a le zapew niam , że ta k  je s t  i  w r a ­
zie dalszego uporu, firm y w ym ienię. To niegodne 
chrześcijańskiego, polskiego kupca. vVszędzie czyni­
łem  uw agi bardzo dobitne, że to niew łaściw e, że. 
1) k a r t  prusk ich  z napisem  ,,P o s tk a rte "  nie pow in­
no się sprow adzać i sprzedaw ać, bo tc policzek d la  
nas sam ych, a  w ięc i d la  kupca , 2) że k a r t  z n ie­
mieckim i w yłącznie nap isam i nie powinno się do h a n ­
dlu  przyjm ow ać, bo to zn iew aga d la  naszego języka , 
3) że obow iązkiem  jest kupca mieć w s z y s t k i e  
polskie w ydaw nictw a. N a to  otrzym ałem  odpowiedź, 
że „publicznuść kapu je  chętnie niem ieckie k a r ty " . 
B yć może. A leż publiczność zw yk ła  brać to , co jej 
podają , a  p o l s k i  knpiec nie pow inien dem oralizo­
wać publiczności. A  jeże liby  się z jaw ił ja k i  zago­
rza ły  w ielbiciel W olfa , p ik ie lbauby  i L akatystów  i 
zażąd a ł k a r t  niem ieckich, toć m ożna dobyć j e  z k ą ta  
i  z a tk a ć  gębę przybłędzie, jeże li jn ż  knpeow i zależy  
n a  tern, aby się chlubił tern, że s p row adza to w ar od 
tych , co jego  naród  kopią.

P rzypadkow o, w m ałym  hand lu , za  P lan tam i, w 
ulicy K arm elickiej (firm y n ie  w ym ieniam , by nie s ą ­
dzono, że urządzam  rek lam ę), znalazłem  karty  nasze 
(P a rk  k rakow sk i, pom nik S traszew skiego , a rk ad y  Su­
kiennic, ulicę R eto ryka  i  t .  d.), jak ich  n igdzie w 
sk lepach w R ynka nie było. T e  k a r ty  sp rzedano  m i 
po 3 centy , gdy  p ierw szorzędni kupcy tak ie  sam e 
(nie te  sam e) po 4 , lub po 5 sp rzedają . T u te jszy  
tra fi do bocznych ulic, lnb m a sposobność przez  nie 
przechodzić, więc i nabyć może, czego p o tiz e b n je ; 
przejezdni og ran icza ją  się zw ykle do szukan ia  to w a­
rów  w R ynku  i z n ą jd ą ją  „ P o s tk a rty "  p rusk ie . M ia­
łem  sposubność w idzieć i słyszeć z d z i w i e n i e  i  o- 
b u r z e n i e  osób z pod zaboru rosyjskiego, k tó re  
częstow ano p rask im i wyrobami.

Odzywam y się do poczucia godności i  p a tr jo ty - 
zm a publiczności naszej, aby  w szędzie objaw iała obu­
rzen ie , gdy  je j „ P o s tk a rty "  zalecać oędą, aby  u n ik a ­
ła  tych  handlów ', w k tó rych  „ P o s tk a rty "  na  w ystaw ach 
uklepuwych zobaczy. K apujm y to, co u nas, w k ra - 
jn ,  s taran iem  naszych wydawrców w ydano, co m a n a ­
pis polski, co m a zw iązek z krajem  i narodem .

Przedstawienia w te a trz e  m iejskim  od ju t r a  
rozpoczynać się będą od godziny 7 wieczurem

Wysokość wody n a  W iśle  dziś o godzinie 8 
ran o  1 m etr. 30  ctm . W o d a  s ta le  opada.

Pożar pokojowy. W czoraj po godzinie 7 w ie­
czorem , w domu pod 1. 11 przy ulicy S tarow iślnej 
w ybuchnął pożar w oficynie, gdzie  za p a liła  się ś c ia ­
n a  d rew niana , a  od niej sufit, p rzez  k tó ry  ogień w y­
dobył się na strych . W łaścic ie l ze stró łem  s ta ra li  się 
ogień stłum ić, lecz tem u nie podołali, aż  dopiero 
p rzyby ły  I I  plu ton  s traży  pożarnej pod kom endą n a ­
czeln ika  p. Kminowi cza i  b randm istrza  p. W ójcika 
ogień w ciągu  niespełna pól godziny ngasił. O gień 
pow sta ł od p rzy t) kającego do ściany drew nianej p ie ­
ca. P rz y  pożarze czynną by ła  je d n a  z nowych s ik a ­
w ek, świeżo sprow adzonych ze S tn ttg a rd n .

T a r f l  c z w a r tk o w y  n a  P rąd n ik u  B iałym  n a  b y ­
dło ro g a te  odbył się p rzy  licznym  udzia le  kupców , 
mimo św ięta  żydow skiego, sądn  o s ta teczn eg o  W ołów  
było n a  ta rg n  w czoraj 1 1 1 , k tó re  zakupione zostały  
przez rzeźników  m iejscowych. N a  ta rg n  by ł należy ty  
porządek , ale z a  to  an i jednego  u rzędn ika , bo w szy­
scy urzędnicy  ta rg o w i n a  P rąd n ik u  B iałym , z w y­
ją tk iem  dy rek to ra  p. M ichle, to sam i żydzi. T o też 
jeden  p. Michle spełn ia ł w szystk ie czynności nrzę Ini- 
cze. D ziw ić się w ypada, dlaczego to w arzy s tw o , „ 0 -  
gólny zw iązek hodowców i h an d la rzy  b y d ła " , posady 
targow e pow ierza  żydom ? D ziw niejszem  stokroć je sz ­
cze się w ydaje to , że żyd je s t  dzierżaw cą bufdtn ?—  
Słyszeliśm y uspraw iedliw ione sk a rg i z tego  powodu, 
że chrześcijańscy kupcy, k tó rych  je s t  znaczna w ięk­
szość ze w strętem  m nszą konsum ować żydow skie p rzy ­
praw y . W czoraj oczywiście żydow ski bufet był zam ­
k n ię ty , a  knpcy o g łodzie handlow ać byli zmuszeni
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d la  żydowskiej w ygody. N a targu- obeenjm  był wczo­
ra j d e leg a t p . L askow ski. Z a rząd  buduje obszv m* 
ha lę  ta rgow ą, aby  w raz ie  slo ty , ta rg i odbyw ały się 
pod nakryciem .

W czorąj płacono po 27 do 31 i pół za  100  kilo  
żywej w agi.

Dzieci wesołej muzy, operetk i lw ow skiej, odje­
chały  w czoraj wieczorem do Lw ow a. P ersoua l, sk ła ­
dający  się z solistów , solistek , chórzystów  i człon­
ków o rk iestry  w raz ze służbą, a  w dodatku  z m a ­
tkam i, żonam i i dziećmi, w ynosił przeszło 100  osób.

Poseł Rutowski — a Kasa oszczędności. D zien ­
n ik  p o lsk i  uzupełnia  następującym i szczegółam i wia­
domość o konkursie du m ają tku  p. R m o w sk ieg o : W  
sobotę o gedz. 5 po południu syndyk K asy  os .czę- 
dności d r D ąbrow ski p rzeprow adził w hoteln psiropej ■ 
skim  fan tow anie ruchom ości i rew izję osobisto  u  d ra  
R utow skiego, k tó ry  w łaśnie tego d n ia  pow nócił do 
Lw ow a. N iestety  fan tow anie nie przyniosło źa& ieg o  
rezu lta tu , wobec czego syndyk  K asy wniósł d n ia  1 2 
w rześn ia  do liczby N r. I I  5 4 /9 9  podanie do sądu 
kra jow ego  o o tw arcie konknrsn  do m a j tk u  d ra  K a ­
tow skiego.

P re ten s je  K asy  oszczędności w ynoszą przeszło  
1 0 0 .0 0 0  z h  , a  w szystkie d ł u g i  d r a  R  u t o  w s k i  e- 
g o  d o s i ę g a j ą  z n a c z n i e  w i ę k s z e j  k w o t y .  
D r R uiow ski będzie m usiał obecnie w ykazać, czy 
d ług i jeg o  m ają pokrycie, a jeże li się okaże, że m a ­
ją te k  jego  nie w ystarcza na pokrycie w szystkich p re- 
te n s jj ,  sąd  otw orzy do jeg o  m ają tku  konkurs. D r 
R utow ski po odbytem  u niego fantow anin  w yjechał ze 
L w ow a i baw i obecnie w W iedn ia .

Z aznaczyć m nsim y jeszcze i to , że d r R ntow ski 
dłuższy czas p rzy rzeL ał nowej dyrekcji K asy  oszczę­
dności, iż  d ługi swojo uporządkuje w najk ró tszym  
czasie, tym czasem  tego nie uczynił, a  co więcej, n a ­
w et n ie  zg łasza ł się do K asy  oszczędności.

K a sa  oszczędności m iała nie mało k łopo ta  z drem  
R ntow skim , zanim  mn doręczono nak az  zap ła ty . P rzez  
d ług i cza t bowiem niu można nyło dowiedzieć się, 
gdzie  d r  K. baw i. C ią»le zm ieniał on miejsce poby­
tu , w skutek  czego żadnej uchw ały  sądow ej, oraz n a ­
kazu  zap ła ty  n ie można mu było doręczyć.

W brew  powyższemu p raw ie  urzędow em u donie­
sien ia , d r  R utow ski zam ieszcza w wczorajszej N . f r  
Presse sprostow anie, w którem  ośw iadcza, że  je s t  
w inien K asie  oszczędności ty lko  6 0 0  złr. (!) a  nad­
to n a  d ług  Szczepanow skiegc zostało  w swoim e r *  
sie hipotecznie zabezpieczonych na jeg o  m ają tk u  10  
tysięcy złr.

Z krajowej Rady szkolnej. R ada szkolna k r a ­
jow a u c h w a liła :

w yrazić  Ignacem u Szczęścikiew iczow i, nauczycie­
lowi k ierującem u 5-k l. szkoły w Kadym nie; S tetanow i 
K w asińskiem n, nanczycielow i 1 k l. szkoły Indowej w  
Leszczynie ok ręgu  bubreckiego; A ndrzejow i Muszce, 
starszem u nauczycielow i G-klasowej szkoły m ęskiej w  
D olinie i  Paw łow i Domieszewskiem n, nauczycielow i 
kierującem u 2-kl. szkoły w Starem  Siole okręgu  bo- 
breckiegu, p rzy  sposobności p rzen iesien ia  ich  w s tan  
spoczynku, uzn m ie za d ługoletn ią , gorliw ą i sku tecz­
n ą  pracę  w zaw odzie nauczycielskim ;

zatw ierdzić  w ybór A polinarego  G óreckiego, s ta łe ­
go nauczyciela 1-klasow ej szkoły w Załoźcach, n a  
rep rezen tan ta  zaw odu nauczycielskiego do R ady szkol­
nej okręgow ej w B rodach; wybór M ichała K ru p y , 
sta łego  nauczyciela 1 k l. szkoły w Nowem Siole, n a  
rep rezen tan ta  zaw odu nauczycielskiego dc Rady szkol­
nej okręgowej w Cieszanowie; nom inację ks. K o n stan ­
tego S trock ifgo , g r .- k i t .  proboszcza i dz iekana w 
R udnikach , n a  rep rezen tan ta  obrządku g r .-k a t. do R a ­
dy szkolnej okręgow ej w Żydaczowie; w ybór W ik to ra  
K rzanow skiego, dy rek to ra  szkoły wydziałowej m ęskiej 
im . S tan isław a K ostk i w P rzem yśla , n a  rep rezen tan ­
ta  zawodn nanczycielskiego do R ady szkolną, o k rę ­
gowej w P rzem yśla; w ybór M ikołaja B ierniekiego, 
sta łego  nauczyciela 1-klasow ej szkoły w Szm ańkow - 
czykach, n a  rep rezen tan ta  zaw odn nauczycielskiego 
do R ady  szkolnej okri gowej w Czortkowie; w ybór 
A lek san d ra  N ow otarsk iego , nauczyciela k ieru jącego  
2-kl. szkoły w H urużance, na rep rezen tan ta  zaw odu 
nauczycielskiego do R a d j szkolnej okręgow ej w Pod- 
hajcach; w ybór W łodzim ierza O leksina, nauczyciela 
kieru jącego  3-klasow ej szkoły w M agierow ie, ua r e ­
p rezen tan ta  zaw odu nanczycielskiego do R ady  szkol­
nej okręgow ej w  R aw ie. (C. d. n .)

z dnia 15 W rześnia Nr. 209

W teatrze miejskim o d b jła  się  dziś je n o ra lr a  
p róba z głośnej farsy M ars‘a  i D jsv a llie rs '8  p . t . 
„ Anonimy" (L e  trać de Ser a p h i n ).

D yrekcja  przeznaczyła  następn ie  do g ra n ia  wy 
tw orną  komedję M ichała Servin la  p. t. „Z w yrodniali"  
(Les Degeneres) i  pow ierzyła biegłem u lite rac ie  p rze­
k ład  tej kom edji.

„Przewodnik po Krakowie" n a  arknszi sk ład a ­
nym  z planem  m iasta  i objaśnieniam i w ję z y k a c h . 
anp-ielskim, francuskim , niem ieckim  i Dolskim, ukaże

W  P o l e c a  się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
p r z y  p la c u  M a r y a c k im  w ła s n o ś ć  L u d w ik a  S ta d tn iu lle ra . 2932



209 z dnia 15 Września „ G Ł O S  N A R O D U * 5
się  w tych  dniach w ydany s taran iem  Tow . miłośników 
historji if ia b y tk ó w  K rakow a.

„Wieś Mogiła". Tow arzystw o m iłośników h isto rji 
i  zabytków  K rakow a wydało w czoraj n r  10 „B iblio­
tek i k rak o w sk ie j" , zaw iera jący  p aeę prof. W . Łuszcz- 
kiew icza „W ieś M ogiła" p rzy  K rakow ie, je j  k la sz to r 
c y s te rik i, kościółek fa.roy i kopiec W andy , z 17 ry - 
x . 'am i, cena 25  cL D ziełko to , w ydane w łaśn ie  w 
porze odpustu m ogilskiego, powinno znaleść pokup. 
Polecam y je  uw adze naszych czytelników .

S lub . W e Lwowie odbgdzie się dnia 23  w rześnia 
w kościele św. M ikołaja ślnb p. A dam a de L enie 
Y ounga z pan n ą  Iloną  L ubicz Ł ozińską, có rką  p. 
E dm unda Łozińskiego.

Nowe teatr/ w Warszawie. W  szeregu  w a r­
szaw skich projektów  tea tra ln y ch  w y ło n ł się świeżo 
p la n  budowy te a tru , k tó ry  stan ie  się p raw dziw ą o 
zdobą naszej stolicy. Z in icjatyw y prezesa teatrów  
rządow ycli, Iw anow a, obecny te a t r  le tn i m a być z n ie ­
siony, p lac z pod tego te a tra  oddany n a  rzecz ogro­
du d la  zabaw  dziecięcych, zaś te a t r  now y m a s t a ­
nąć —  w zam ian  te a tru  letn iego  —  w części ogro­
du Saskiego obok giełdy , frontem  do nlicy K ró lew ­
skiej. Nowy ten  g m ath  te a tra ln y  w całości b jdzie  
z  żelaza i cegły, dźw ignięty zaś zostanie w postaei 
budowli m onum entalnej, odpow iadającej w ym aganiom  
este tyk i a rch itek tonicznej  -m se ta . N ie od rzeczy też  
będzie przypom nieć, że z g ó rą  przed stu  la ty  p ie r­
wszy te a tr  w W arszaw ie  is tn ia ł w7 tern w łaśn ie  m iej­
sca , k tó re  prezes tea trów  w skazuje obecnie ]ako sie­
dzibę nowego przybytku sztuki.

K ierjer W a rsza w sk i dow iaduje się, że  m in is te r­
stw o sk arb n  w yznaczyło 1 0 0 .0 0 0  ru b li n a  budowę 
i p row adzenie (na  ro k  1 9 0 0 ) polskiego te a tru  ludo ­
w ego w W arszaw ie .

Projekt zjazdów. G rono uczestników  ju ż  zam ­
kn ię tego  świeżo w K ijow ie zjazdu archeologicznego 
opracow ało p ro jek t perjodycznych zjazdów  filologów 
słow iańskich. M yśl tę  p ierw otn ie  pow zięli p rofesoro­
w ie U niw ersy te tu  p ra sk ieg o : K adlee, N iderlee, Po- 
liw k a  i W ilczek . Postanow iono, iż  p ierw szy tego ro ­
dzaju  zjazd  odbędzie się w s ie rpn ia  r . 1 9 0 1 . U chw a­
lono, że na  każdym  ze zjazdów  obow iązyw ać będzie 
ję z y k  tego  k ra jn , w  którym  zjazd  się odbyw a, w P ra ­
dze więc ję zy k  czeski, w Sotji —  bu łg a rsk i, w K ra ­
kowie •— polski i t. p. Z jazdy  te  m ają  n a  cela ze- 
środkow anie p racy  filologów słow iańskich , przede- 
w szystkiem  zaś zadaniem  ięh będzie rozpatryw an ie  
p rac , m ających zw iązek z grom adzeniem  materjałOw 
do badań  nad narzeczam i s łow iańsk iem i, i w y­
d aw an ie  słowników  tych narzeczy. S praw ozdania  i 
odczyty, w ygłaszane na z jazdach , d rukow ane będą 
w rocznikach zjazdów  w językach  oryginałów .

Proces szulerski. W ielk i proces szu lersk i, w 
którym  ja k o  św iadkow ie p rzesuną się p rzedstaw iciele 
najw ybitn iejszych rodzin  arys tok ra tycznych  p rask ich , 
rozpocznie s  ę 2 p aździern ika  w B e rlii ie. B ędzie to  
niesłychanie znam ienny obraz obyczajow y z życia 
N iemiec w spółczesnych.

Utrapienia dziennikarzy podczas procesu w Ken- 
nes przedstaw ione są  przez jednę  z tych  ofiar z i ra sy  
w  D a ily  T e le g ra fii:

„O a ( hw ili rozpoczęcia procesu —  pisze sp raw o­
zdaw ca —  nie zdarzy ło  mi się spać  d łu łe j, ja k  czte­
ry  godziny na  dobę. T ak , ja k  i wszyscy korespon­
denci pism  zagran icznych , n ie mam w yłącznego biletu  
w stępu, lecz muszę go dzielić ze w spółpracow nikiem  
innego pism a i tem a ty lko  zaw dzięczam , że bywam 
codzień n a  sa li, iż  c jdz ienn ie  w kupuję się w ła sk i 
ja k ie j osobistości wpływowej. Je s tto  n iety lko  męezącem 
i p rzykrem , a le  jeszcze zab ie ra  dużo czasu. Maszę 
w staw ać o 4 J/ 2 z ra n a , w godzinę potem  cisnę się ju ż  
n a  sa lę  i siedzę, a częściej sto ję  tam  o głodzie aż 
do 12-ej. O godz 1-ej przybyw am  do mojego In te lu , 
a  że gośei m nóstwo, więc trz eb a  czekać bez końca, 
aż  się  coś dostanie do zjedzenia. N ie jad łem  jeszcze 
an i razu  całego obiadu; każę sobie podaw ać by le  eo, 
połykam  na  g w a łt i pędzę dalej. Pem im o je d n a k  t a ­
k iego pośpiechu, zostaję zaw sze w yprzedzony i muszę 
b łagać  tych , k tórym  ndało się za jąć  m iejsce w po­
b liża  ław y  oskarżonych, aby  raczy li się  trochę u su ­
nąć. P o trzeba  n a  to n ie lada  wymowy i cierpliw ości. 
P isn ję  zw ykle ołówkiem na  ko lan ie  i to eałem i go­
dzinam i : po pow rocie do ho telu , doprow adzam  te  no­
ta tk i  do porządkn , eo zajm uje mnóstwo czasu. Jes tem  
nż z łam any  n a  ciele, w szystk ie  kości- m nie bolą, 

nerw y  odm aw iają posłuszeństw a, pozbaw iłem  się san , 
apety tu . B oję się, że do końca nie w ytrw am , że się 
rozchoru ję  na dobre, a  je d n a k  jes tem  niezw ykle z lró w  
i silny . Cóż mówić o w ątle jszych  kolegach. T o się 
skońcZj pomorem spraw ozdaw ców ".

,W)8lawa paryska w r. 1900. Cenę wejścia n a  
w ystaw ę oznaczył m in is ter hand lu  na  2 fran k i p rzed 
godziną 10 rano , a 1 fra n k a  od godziny 10 do 6 
po południu. W ieczorem  znowu 2 f r a n k i ; w n iedzie­
le  i św ię ts, zniżoną będzie cena w ejścia na  1 fran  
k a . B ile ty  w stępu nabyw ać będzie można w  sk ładach  
ty to n in , w  b iu rach  pocztow ych i  telegraficznych, ta  
dzjeż w k ioskach um yślnie w  tym  celu w zniesionych 
w pobliżu w ystaw y. K ażdy  w ystaw ca o trzym a im ien­

n ą  k a rtę  g ra tisu * ą . im ienne  k a r ty  s.uue w ydaw ane 
będą tak że  rep rezen tan tom  prasy . R obotnicy i  służba 
w ystaw ow a o trzym a zam iast biletów  w stępu osobne 
żetony. Szkoły i deputacje fachowców, będą m iały 
praw o do w stępu za  zniżoną cenę.

Piękny zwyczaj. Od roku 1897  zaprow adzono 
w B clg ji p iękny zw ycząj ob d arzan ia  każdego  now o­
rodka książeczką oszczędności na  1-go fran k a . Zw y­
czajowi tem u d a ł początek  ad w o k a t E m il B ou rla rd  z 
Mons. A żeby uniem ożliwić usunięcie odn śnego f ra n ­
k a , zapisano w książeczce: „Z a życia wł.-.ściciila nie 
wolno redukow ać złożonej sam y niżej jednego  f ra n k a " . 
„Pow szechna k s iążę :zk a  oszczędno ci" zn a la z ła  wśród 
szerokich  w arstw  przyjęcie j a k  najsym patyczniejsze. 
K oszty, w ynikające z z ik u p n a  je d n if ra n k o e y e h  k s ią ­
żeczek, pok ryw ają  się d ro g ą  sk ładek , albo  p rzez  k a ­
sy  m iejskie i gm inne. I  ta k  każdem u now onarodzo­
nem u obyw atelow i B olg ji zaszczepia  się cnotę oszczę­
dności ju ż  w kołysce. A  w szakżeż cno ta  t a  po trze­
bną je s t  n ie ty lko  B elgijezykom .

Nekrologja. Józef Żeleziński, dysponent Związkn han­
dlowego i kierownik techniczny cd początku założenia tej 
instytucji, z n a r ł 12 b. m. w 42 rokn życia. Bardzo sym­
patyczna i znana  z prawości charakteru postać zmarłego 
zostawia niekłamany żal po n m w całym naszym świecie 
kupieckim. Pogrzeb odbył się kosztem i staraniem  kole­
gów i stowarzyszenia młodzieży handlowej z krypty k się ­
ży Pijarów dnia 14 b. m. o godz. 3 popołndnin.

Gabryelski (Krzysżtofory, Kraków) sp rzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w A u strji fab ryk i Petrof 
z m echaniką an g ie lsk ą  po 5 0 0  —  w iedeńską po 3 0 0  złr.

H U M O R .
Skarga niedowiedziona
— Czy pan przyznajesz, żeś pobił sąsiada?
— W cale nie, panie sęd z io !
— Sw ialkow ie je ln a k  zgodnie zeznali przeciwko 

pann.
— To fałsz!... Kiedym go bił, nikogo nie było na scho­

dach i dlatego proszę, ażeby pan sędzia uznał skargę za 
niedo w iedzioną!...

Praktyczny sąsiad.
Panna Monika w staje z taboretn po dwagodzinnem 

bębnienin na fortepianie, gdy  oto u drzwi wchodowych 
rozległ sie brzęk dzwonka.

Wchodzi jegomość ze szkatu łką pod pachą.
— Co pan rozkaże ?
— Jestem  st oicielem fortepianów. Przysłano po mni , 

abym ten fortepian nastro ił.
— To chyba om yłka... Jako żywo, nie posyłałam po 

stroiciela!...
— Pani nie, ale pani sąsiad mnie przysłał...

Mord rytualny w Polnej.
(Teleg. sprawo zdanie „Głosu Marodu“J,

Kutna Hora 14 września. Pierwszym świad­
kiem, przesłuchiwanym na dzisiejszej rozprawie, 
była ciotka oskarżonego, stara, ułomna żydówka, 
Bodanska.

Przewodniczący zwraca jej uwagę, że ma 
prawo odmówić zeznań, jeżeli jednak oświadczy 
gotowość zeznawania, musi mówić szczerą praw­
dę, gdyż inaczej zostanie bezzwłocznie uwię­
ziona.

Bodanska odpowiada, że chce zeznawać, i że 
powie tylko szczerą prawdę. Mimo to w toku 
zeznań swoich Bodanska w sposób jaskrawy mija 
się z prawdą i to do tego stopnia, że nawet ze­
znania jej sprzeczne są z tern, do czego przy­
znał się oskarżony. Twierdzi ona mianowicie, 
że Hilsner c a ł y  d z i e ń  w domu siedział i wy­
szedł tylko na chwilę do synagogi, aby się tro­
chę pomodlić.

P ro k u r a to r , n a d ra d ca  Schneider- Sw oboda  
stw ierdza , że B o d a n ska  św iadom ie m ów i n iepraw ­
dę, za tem  żą d a  bezzwłocznego je] uw ięzienia  p o d  
zarzu tem  krzyw oprzysięstw a. T ry b u n a ł uchw ala  
aresztow anie B odanskie ji k tó rą  na tychm iast stra ż  
p o lic y jn a  odprow adza  do w ięzienia.

Dziennikarz czeski, Huszek w chwili odpro­
wadzania Bodanskiej do więzienia, woła: „Prze­
cież raz robi się z żydami porządek!" Dzienni­
karze żydowscy, doprowadzeni tern do wściekło­
ści, wołają: „Milczeć!" Huszek uderza pięścią 
w stół i woła: „Cicho, przeklęte żydy!"

Następny świadek, żyd Aufricht ma zezna­
wać, że brat Hruzównej miał mówić przed nim 
coś o podejrzeniach, jakie na niego padają. Oka­
zuje się, że rzekł on tylko ty le : „Teraz gotowi 
są winę całą zwalić na mnie, ponieważ jestem 
podrapaay". NA zapytanie, czy wie co o tern, 
jakoby Hilsner był pokaleczony, oświadcza Auf­
richt, że w istocie Hilsner miał suchą ranę na 
nosie.

Adwokat Auredniczek stawia wniosek, aby 
sąd wysłał komisję na miejsce zbrodni, dla zba­
dania, czy świadek Teszak mógł widzieć z da­
nej odległości Hilsnera i jego towarzyszów.

Eroituracor oswiaucza, z e  uważa oględziny 
na miejscu za zbyteczne; sąd ma najdokładniej­
sze mapy; co najwyżej mógłby się prokurator 
zgodzić na wysłanie jednego sędziego, gdyby dla 
obrony niektóre rzeczy były niejasne.

Adwokat Baxa popiera opinję prokuratora. 
Adw. Auredniczek broni swego wniosku.

Sąd ustępuje na naradę i ucbwalą pozostawić 
decyzję w tej sprawie przysięgłym. Przysięgli 
oświadczają, że nie potrzebują wcale badać spra­
wy na miejscu. Wniosek obrońcy zostaje zatem 
odrzucony.

Kutna Hora 1 5 -go września. Rzeczoznawcy 
prof. Reinsberg i dr Slawicz z Pragi oświadcza­
ją, że plamy na szarych spoiniach Hilsnera da­
dzą się z  najw iększem  praw dopodobieństw em  okre­
ślić  ja k o  krew ; badania mikroskopiczne wykazały 
nawet zupełnie stanowczo, że jest to krew 
ludzka.

Obrońca żądał jeszcze fakultatywnego świa­
dectwa wydziału medycznego na uniwersytecie 
praskim, co do ewentualnych składników che­
micznych owych plam.

Prokurator sprzeciwia się temu wnioskowi 
wykazując, że orzeczenie lekarzy jest zupełnie 
stanowcze i jasne i odpowiada całkowicie prze­
pisom §§ 125 i 126  u. k. Lekarze 'przeprowa­
dzili najsumienniej wszystkie poszukiwania.

Nie mogli tylko z powodu zaprania plam 
przeprowadzić dokładnie badań spektroskopicz- 
nych i jedynie dlatego użyli wyrażenia „z naj­
większem prawdopodobieństwem", licząc się na­
wet z cieniem skrupułu, jakiby mógł w nich po­
wstać. Orzeczenie lekarzy jest wyraźne; stanowi 
ono oczywisty dowód, iż właściciel szarych spo­
dni popełnił moide.-stwo. Nie ma żadnego powo­
du przeprowadzać nowych badań w tym kie­
runku.

Trybunał nie przychylił się do wniosku o- 
brony.

Matka zbrodniarza, która następnie przesłu­
chaną być miała jako świadek, o d m a w i a  z e ­
z n a ń .  (Wielkie poruszenie).

Przyjaciel zbrodniarza Karl Frauz zeznaje, 
ze u Bilsnera widywał tylko scyzoryk a nigdy 
noża.

Świadek Skała, robotnik, który pracował ra­
zem z Hiisnerem w cegielni, podczas owego wy­
padku z kamieniem, który ma wyjaśnić znale­
zienie krwistych plam na spodniach, zaprzecza 
jak  najkategoryczuiej twierdzeniom Hilsnera. 
Hilsner uciekł, skoro tylko kamień zaczął się 
chwiać. Kamień ani nie skaleczył Hilsnera w no­
gę, ani też krew nie puściła mu się w cale 
z nosa.

Gdy Hilsner powtarza uporczywie swoją 
baśń, świadek Skala wola z energją: „Nie kłam 
tak bezczelnie!" (Poruszeuie).

Następnym świadkiem jest redaktor Deutsches 
V olksb ta tt,  Arnold S Rwer, który opowiada o wy­
cieczce swojej do Polnej, gdzie zbierał materja- 
ły dowodowe w sprawie tej zbrodni. Towarzy­
szyli mu fabrykant Nowotny i stewc S-liic. Co 
się tyczy ży d a  B era n a , to nie ulega w ątpliw ości, 
że 29 m arca  w idziano  go w  Polnej.

Przew .: To jest niemożliwe, bo był wów­
czas w więzieniu, skąd go wypuszczono naza­
jutrz t. j. 30 marca.

Świadek red. Schwer.: A  j a  udow odnię z e zn a ­
n ia m i 2 1  św iadków , że B era n a  w idziano  n a  u l i ­
cy w  dzień  z b r o d n i!  (Sensacja). Schw er w y licza  
tu  2 7  nazw isk .  Redaktor Schwer wymienia da­
lej nazwiska dwóch czeladników szewskich, k tó­
rym Icek Hilsner opowiadał w Wielki czwartek, 
nazajutrz po zbrodni, że w nocy poprzedzającej 
morderstwo, nocował u Hilsnerów rzezak ry tu ­
alny z Goltsch-Jenikau. (Ogromne poruszenie).

Rzezak ten nazywa się Kurzweil. Matka Hil­
snera to samo mówiła przed Schicem. Kiedy 
Schwer z Schicem i Nowotnym wybadywali po­
tem Icka, Icek nie chciał już nic mówić o Kurz- 
weilu. Najwidoczniej otrzymał już surowe upo­
mnienia, aby milczał. Są jednak liczni świadko­
wie, którzy mogą stwierdzić, że Kurzweil był 
wtedy w Polnej.

Posiedzenie przerwano o godz. 3. Następne 
dziś rano.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu11.
Wiedeń 14 września. Deputowany Rutowski 

zaprzecza wiadomości, jakoby, był winien Kasie 
Oszczędności 100.000 złr., twierdząc, że dłużny 
jej jest tylko 600 złr. (!?). Poręczył wprawdzie 
za Szczepanowskiego 10.000, ale te  są ubezpie­
czone na majątku Szczepanowskiego (!!!!).

■ I  » | |  . * j  Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali
■ 1 1 *2) 1*121 I l 2)  1*1 I n  w Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me-

l/lli
 ---------------------  u V U i U f V V ' -

chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 
ub nadesłanych. — Reperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach. 1954
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Wiedeń 14 września. Cika rz  przyjmował lir. 
Thuna na jednogodzinnej audjencji.

Niemiecka partja postępowa zwołała posie­
dzenie klubu na 22 b. m. Organa jej zaprzecza­
ją  wiadomości, jakoby partja ta  miała przyjąć 
zaproszenie prezydenta Fuchsa na konferencje 
24 b. m.

Payerbach 14 września. Z powodu powodzi 
zawalił się m o st; zginęły trzy osoby. Cały Salz- 
kammergut i doliny Alp dolnoaustrjackick są 
pod wodą. Dunaj wezbrał na 6 metrów.

Paryż 14 września. Na wczorajszej radzie mi­
nistrów podobno wszyscy ministrowie oświadczyli 
s/ę za bezzwlocznem ułaskawieniem kapitana Drey­

fu sa . Prezydent Loubet oświadczył, jednak, ŻĄ ża­
dną miarą nie może podpisać ułaskawienia, bez- 
zwlo< znie po wydaniu wyroku, ponieważ oznacza­
łoby to podawanie powagi wyroku w wątpliwość, 
czego Loubet chciał uniknąć.

Poznań 15 września. Wydalono stąd dra Ra­
kowskiego, wydawcę Pracy, jako poddanego ro­
syjskiego.

Bydgoszczą 15 września. Landrat tutejszy 
zakazał surowo starczym uczniom szkolnym u- 
czyć młodsze dzieci prywatnie języka polskiego. 
Rodzice płacić mają za takie przestępstwo 150 
marek.

Wiedeń 15 września. Wiener Ztg. ogłasza: 
Dyr. gimnazjum w Podgórzu Tomasz S o ł t y s i k  
zamianowany został dyrektorem D I gimnazjum 
w Krakowie.

Profesor 1U gimnazjum we Lwowie Józef 
S ł o t w i ń s k i  zamianowany został dyrektorem 
gimnazjum w Jaśle.

Protesor gimnazjum św. Jacka w Krakowie 
Stani ław R z e p i ń s k i ,  został zamianowany dy- 
rektorym gimnazjum w Nowym Sąrzu.

Profesor gimnazjum w Podgórzu Antoni L a s -  
s o n .  otizymał posadę profesora w gimnazjum 
śwf. Jacka w Krakowie.

Sujlent gimnazjum św. Anny Stanisław P a r -  
d j a k ,  został zamianowany rzeczywistym nau­
czycielem w Podgórzu.

Belgrad 15 września. Na dzisiejszej rozpra­
wie przesłuchiwano oskarżonego Gjokę Stanko- 
wicza, który w zeznaniach swoich zaprzecza sta­
nowczo wszelkiego udziału w spisku. Przewodni­
czący każe odczytać sprzeczne z tem zeznania 
poprzedniego świadka Mladenowicsa, omawiające 
treść pewnego toastu Stankowicsa. Mladenowics 
potwierdza przysięgą swe poprzednie zeznania, 
mimo to Stańkowics zaprzecza im dalej.

Przesłuchiwano następnie oskarżonych Nowa- 
kowicza, Marynkowicza i Todorowicza. Wszyscy 
trzej przeczą kategorycznie.

Berlin 15 września. Biuro Wolfa donosi, że 
w Łęczycy w Kaliskiem powstał pożar w syna­
godze. W panice udusiły się 32 żydówki i kilko­
ro dzieci; mnóstwo jest rannych.

Berlin 15 września. Projekt bojkotowania wy­
stawy paryskiej przez żydów niestety już się w 
gruzy rozsypuje, a żydzi, wąchający interes, tłum­
nie znow u zgłaszają udziały. To samo dzieje się 
w Londynie według doniesienia Daily ’ Uronicie.

W tutejszym gwardyjskim pułku artylerji 
służy kuzyn Dreyfusa, niejaki Matias Dreyfus, 
Żyd alzacki.

Paryż 15 września. Wczoraj zwiedził plac 
wielkiej w7ystawy arcyksiążę Ludwik Wiktor. 
Gościa oprowadzał komisarz austrjackiej sekcji, 
oraz kieiownik ambasady austrjackiej. Arcyksią- 
żęjwinszował dyrekcji wystawy świetnego stanu 
prac wystawy, zapowiadającej się imponująco.

Londyn 15 września. Biuro Reutera donosi z 
Bloemfontain, że prezydent: Rzeczypospolitej
Orańskit-j zwołał członków „Raadu“ na nadzwy­
czajne zgromadzenie. Uchwalono jednomyślnie 
popierać Transwaal, w razie wybuchu wojny.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Z wiązań hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  w i e d e ń s k i  11 rześnia 1899 r.
Spęd 4792 sztuk bydła, między tylni 288 galicyjskich. 

Płacono za galicyjskie woły prima 33—39 złr., secunda 
29—32 złr., tercja 26—28 złr. za 100 kilogramów żywej 
wagi

T a r g  w P r a d z e  11 wrzeŚDia 1899 r.
Spęd 656 sztuk wołów, między tymi 320 sztuk ga li­

cyjskich. Płacono za galicyjskie woły z paszy średnie 
28—33 złr.. za krowy 25—29 złr. za 100 kJgr. żywej wa­
g i, za buhaje 29—34 złr.

T arg  dobry.
T a r g  w B e r n i e  & września 1899 r.
Spęd 194 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 33 

złr , śecuuda po 27—31 złr.
T arg  zły.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.-

Z Wiednia: godzina 6 m inut 6 zrana (posp.), godz. 
m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk.); godz
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut 9. — 2 Oświę­
cimia : godz. 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
i Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 m inut 43 
popoł.; godz. 8 m m it 18 wiecz.; godzina 10 m inut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 m inut 45 zrana; godz. 
6 m inut 6 z ran a ; godzina 2 minut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m inut 18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 m inut 12 popoł.; g .dz . 8 m inut 18 
wiecz.; godz. 9 m inut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 11 m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogemin: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; go Iz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz. 5 m inut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Prze- 
riw : godz. 6 m inut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu­
dniu ; godzina 8 m inut 18 wiecz. Z Berna: godzina 6 
m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 m inut 12 popoł.— Z W rocławia, godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi 
nu t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko i Dziedzice: godz. 8 
m inut 18 w Lecz, godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: gedz. 6 m inut 6 rano: 7 m inut 33 
zrana; godz. 9 m inut 45 przedpoł., godz. 2 minut 43 po­
pi łu d n iu ; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz.
10 m inut 6 wiecz.

Kolej państwowa.
OJjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra­
na (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 21-ana: goflz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz, 6 m inut 15 wiecz.; 
godz. 8 minut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 

godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowlec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz., godz. 10 mi­
n u t 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 z ra n a ; godz. 8 m iuut 15 
z rana; godz. 11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 m iuut 15 z a u a ; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 mii n t 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. S m inut 1 5 zran i; godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinuą w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m inut 31 
zrana; godz. U  zrana; godz 6 miuut 15 wiecz.; godzina 
10 m iuut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 m inut 49 popoł. Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m iuut 50 
w nocy.

Do Kaiw trjl, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa . S try ja: godzina 9 
m inut 5 zrana; . godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Chabówki,
Rabki i Mszany D olnej: godzina 8 rano. Do Skawiny: 
(prócz poprzednich) godz. 5 miuut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz 1 m iuut 8 popoł.

Do Wadowic pizez Kalwarję: godz. 9 m inut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwurję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Oświęcimia przez Skawinę : 
godz. 5 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 8 zrana; godz. 1 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go 
oziua9  m inut 5 zrana.
a popoł.; godz. 7 m inut 25 zrans; godz. 5 m inut 32 zra­
ż a j  godziua 9 minut 20 przedpołudniem; godz. 2 m inut 

1 popoł.

Przyjazd do Krakowa.
Ze Lwowa: godzina 4 m inut 10 zrana; godz. 7 zrana 

(pospieszny); godz. 8 m iuut 45 z ra n a : godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m im t 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
6 m inut 25 wiecz.; godz. 9 m iuut 38 wiecz. — Z Wieli­
czki: godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 m iuut 15 popoł; 
godz. 6 m iuut 50; wiecz. — Z Jas ła  przez Rzeszów: godz. 
4 m iuut 40 zrana godz. 1 miuut 30 popoł.; godz. 9 mi­
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza nrzez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra­
na ; godz. 1 m iuut 30 popoł ; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 m iuut 38 wincz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 m iuut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
L a m ó w :  godz. 1 m iuut 30 popoł.; godz. 9 m inut 38 wie­

czorem. — Od dnia J lipca z Krynicy I Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m iuut 25 wiecz. (do dnia 15 września);

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 m inut 
36 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m inut 
10 przedpoł. — Z Blelskai Wadowic przez Kalwarję : godz. 
9 m inut 40 wieczorem; godz. 8 m in u t45 zrana; godziua 4 
m iuut 45 popoł.— Z Śuchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m iuut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 m iuut 36 zra­
na; godz. 4 miuut 47 popoł.; godz. U m inut 10 przedp.; 
godz. 9 m iuut 40 wiecz. — Z Zwardonia 1 Żywca przez 
Suchą: godz. 4 minut 47 popoł.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie-
p rzy jm u je .

Dr Henryk Sokołowski 2893
b. asystent K liniki chorób skórnych i wenerycznych prof. dra 
Antoniego Rosnera, 1). 1-szy sekundarjusz na oddziale prof. 
dra Paruńskihgo m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  
S z e w s k i e j  X  r .  1 2  i udzielą porady lekarskiej w tlio • 

rola* h skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

- to
rs»- *<
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STO ŁO W A i LECZNICZA
Wodą pierwszej jakości

jest Anderdurfska najczystsza 
naturalna Szczawa alkaliczna 

ze żródta „Maryi Teresy“
Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 

od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteina.
Początek źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n. p. morza.
S0~  Do  o trzym an ia  w szęd z ie . “* 8

C J łó w n y  S k ł a d  na Kraków
J a g ie llo ń s k a  7

V2, 3/ł i 16/ł0 litrowych tlaszkach.

S K Ł A D  f o r t e p i a n ó w  
W. B a r a b a s z  i Sp>

Kraków, Rynek 89, ptr. 1. 276t

B iu ro  n a u cz y c ie lsk ie

„ F I L O P A J D E I A ‘,
t  t r a t o m ,  j l a j  S z c z e ;a is t i  l. 8, 1. iie lro .

ma do umieszczenia n a u c z y c i e l k i  z ukończonem 
seminarjum, (niektóre muzykalne) g u w e r n a n t k i  
Francuski i bony  Niemki, wszystkie z jak naj- 

chlubniejszemi świadectwami. 2488

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
o trzym ała  na  sk ład  głów ny

„Trzy d»i w Zakopanem1'
z  n o ta t em ery ta , p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz.

Cen» 40 ct.

T egoż a u to r a :

„ R o k  1 8 6 3 “
h is to rja  r a  u s irg ach  ludzi j stronnictw . —  2 toroj 

2 złr. 50 ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 zlr. 50 ct.

„ Ł u k r e c j o n *6
satyra . 1 5 ct.

„B a jta  o lisie, lozlach i Biedźwiefizin,‘
(o w arszaw skim  pomniku M ickiewicza). Cena 1 0  ct

„ P i e ś n i  polskie**
najlepszy  zbiór pieśni i poezyj pa trjo tycznych , ułożo­
ny p izez  K Bartoszewicza. W y d an ie  czw arte. Cena 

60 ct. w opraw ie 1 zir.

Z M IA N A  L O K A L U .

ZAKŁAD BANDAZOWD- ORTOPEOZCZNT
oraz  Salon Gorsetów zagran icznych  w wielkim 
w yborze (w yłącznie dla P ań  i dzieci do la t  sześciu)-

Zotji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5, i. piętro.

(dawniej ulica M ikołajska 1. 1.)
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzym uje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwyczajne w  
wielkim wyborze (prostotrzymacze). Peloty dla kobiet i 
chłopców do la t 6. Pasy brzus-ne, pasy rupnirowe itp. 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pouczcchy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły gine- 
kol., begary, chłodniki i tMirki na Lód dla chorych, apa­

ra ty  Leitera, balony Pol &  i t. p.
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, nastę­
pnie u  p. Alfreda BiasjFńa, spodziewa się, iż nabyła po­
trzebnej praktyki i odpowie wymaganiom Szanownej swo­
jej k lien teli i zaiłuży na dalsze ufanie. — Na żądanie 

Wielmożnych Pań, b erze się miarę w id i domach. 
Poleca się dalszym łaskawym względom 

2850. Zofj i Węgrzynowicz.

Specjalista chorób skurnych i wenerycznych

Dr Władysław Zydłowicz
powrócił i  ordynnje od 2 — 4 popoł., ul. F lorjańska,.

N r. 22 , I I  p iętro . 2895

Panienki 1270—I— CL J.O. X C? XX  X X  X

mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Wiadomość w redakcji „Głosu 

N arodu“

Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie wt śródmieściu lu b  w pobliżu śródmieścia wielki Ibkól 
parterowy ó trzech luK cżlerccli ogromnych salach, raczy się zgłosić 27so

do handlu Rudolfa H erliczk i w Krakowie, plac Marjacki Nr. 1.
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91 F l o r a cc
praMV.nl sukien damskich n 

ielam l e k c y j  k r o  j o  syste- 
e n  : rancuskim oraz najświeższym 
'edeńskim, po przystępnych ce- 
?k ,Flora“ Kraków, ul. K« mu­

lic v 17. ł8'J5 2 4

jo  sprzedania

Willa piękna
W KRAKOWIE: 2752 

w pobliżu plant. — Willa znajdu- 
j, si^ wśród ogrodu, ma siedm 
pokoi i obszerny salon, w sutere­
nach kuchnia, magiel, pokój dla 
służby, piwnice i składy. Wiado­
mość w dz. ins -Głosu Narodu".

K. ROMAN
Kraków, ulica Szewska Nr. 21.

poleca swój 2C53 
Z ak ład  F ry z jersk i.
43/4 K f l o  ł k a  w y

netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości Gwarancja 

za najlepszy towar. 2733 
Afryk. Mocca,perł.niebiesk. fi. 3 55
Sailtoe, przednia...................„ 3 50
S aU ator, zielona przednia „ 3 95 
Ceynn, niebiosko-zielona . „ 5 '2o 

' Goldjawa, żółtawa przedn. „ 5-10 
j F-erłuwka, wysoki gat. . . _ 5 10 

Arab. Mocca. fi' aromat. . . „ 6'35 
. Gerniki i taryfa cłowa gratis.
I E t t l in g e r  &  Co, Hamburg.

I s t n i e j ą c y  od . 2 8  l a t

zakład rzeźbiarsko-Kamieniarski
pod firmą ‘>876 3 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u lic y  R a k o w ic k ie j N r . 7 

pod ujmuje się wszelkich robót w zakrbs kamieniarstwa 
'wchodzących, tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy­

konywa szybko i starannie po najniższych cenach.

Towarzystwo Tkaezy
p o d  wez. św. Sylwestra

-§€!> w IKI o r c zyn i e
poczta loco, obok Kiusna,

zaszczycone medalami zasługi r>a wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I ua po­
wszechnej wystawie we Lwowie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto imane, jak: P ł ó t n a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych Da koszule, kalesony, prześcieradła, po­
szewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; P ł ó c i e n k a  k o  l o r o  w e  w rożnych deseniach; 
d r e l l s i a r i  szare 1 kolorowe liberjjne, d y m y  zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n i k i  zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; e b n i s y  Z s e r ­
w e t a m i  w różnych deseniach i gatunkach, iak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; 
c h u s t k i  m ę s k i e  .  d a m s k i e  białe; > c i e r k i  szare w deseń i białe z brzegami 
kilorowymi; f a r t u s z k i  kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. U a m g a m y  czysto wełniane; s z e w i o t y  (zeugi) na ubrania męskie letni i zi­

mowe różnego koloru i gatunku 1 t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
I I W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu li tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A D R E S :  T o w a r z y s tw o  tk a czy  pod w ez . św . S y lw e str a  w  K o rczy n ie . 

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franoo.

Pi zemysłowiec
•zględnie handlowiec, przystojny, 

lat 3u liczący, ożeni się z panną lub 
wdową, która by rau dopomogła do 
otrzymania st»< j posady, 'ub po­
siadającą odpowiodni kapitał, w 
celu otwarcia interesu — Łaska­
we zgłoszenia upr sza pod: „Dy­
skrecja" p. rest. Kraków, za oka­
zaniem kw. inser. 2855 3 5

S z p  u r ą g i
sadzonki 0 E tn ie silne, Argenteuil 

i Milchweiss 100 sit. 2 złr.
B R Y K D K 4

eodzień świeża do 1-go paźlzier- 
nika, przesyłka 5 k il) za 2 złr. 28.

B U Ł I O B T
drobiu i zwierzyny po złr. 5, 6 

i 7 złr. 5 ) ct. za kilo.

JUL O  C  . Ihj 1815 
owczej wełay, bardzo moene, po 

fc złr. 50 ct, sztuka, rozsyła
Dwór -Łapązyn, p. Brzeżany.

2213 Z poważaniem D Y R E R C j i .

C .  l i .  a u s t r j a c k f e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
W

5.41

€.31 rano pociąg pospieszny N r. 3 z Krakowa 
€.38 ,  , „ * * 2 Podgórza Płasz.

w ażn ego  od d n ia  1 -g o  m aja  1 8 9 9  rok u  
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

5.15 rano pociąg m-aszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec) 1 do Oś wlęolma, ma 
5.30 „ „ jsoo. „ „ „ z e  Zwierzyńca ( tam połączenie do
5.35 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i Wro-

„ „ przystanku J cławia.
do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie Jo Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło­
wa), w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Cny rowu i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suazawy, 
w Krasnem do Brodów, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

\d o  Mszany Dolnej, kursuje od 25 
/ czerwca do 30 września, 

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
now.e do Wieliczki; w Dębicy do 
nozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czerniowiec.
»o Husiatyua przez Suchę, N. Sącz, 
N. Zagórz, m& połączenia w Kal- 
waiji do Waaowic i Bielska; w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w S tró­
żach do Tamowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N. Zsgórzu do MezS Laborcz. 
do Podwołoczysk ma połączenie 
w Tarnowie uo Orłowa 1 Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa.

i.CH po poł. poc. mięs.. Nr. 1607 z Krakowa (przez Zw ierz). | do Oświęcima, ma tam
1.22 ,  „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca 1 połącz, do poc. błyska-
1.30 ,  ,  ,  osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa ( wicanego i osobow. do
1.35 „ „ „ „ „ z  „ przystanku I Wiednia i  Wrocławia.
1.18 »̂o poł. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa | do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
17 - > » , ,  „ „ „ z  Podgórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświęcima.

do Lwowa, ma połączenie ar Tarnowie do 
Stróż, Jasia, N. Zagórza i  Husiatyna; 

2 .49popof poc. pospieszny Nr. 5 z Krakowa) w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do
Sokala w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 

€.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z L akow a j do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
€.25 „ „ „ „ „ z Podgórza ) szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie

Płaszowa) do Nowego Sącza.
7.55 wiecz. poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
8.10 „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
8.15 „ „ osob. „ 1016 z Pudgurza Pła-

szowa
8.21 „ ,  ,  „ „ z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa
8.11 m m .  m

(w ed łu g  czasu  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza]:

Do wynajęcia zaraz

PIĘKNY LO KAL
ca łe  I-sze  ptro

R y n k u ,  g ł .  N r .  3 3 ,
odpowiedni na interes handlowy, 
bankowy, lub inne biuro i t . p., 

osobnemi schodami i wchodem, 
urządzeniem gazowem. 

Wiadomość u właściciela Pudwals 
U  part., lub w dziale ins. „Głosu 
Narodu". 27M 5 O

4-2U rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza
Płaszowa

4-40 „ „ „ „ „ do Krakowa

z Podwtłoozysk, ma połączenie w Tai
nopoln od Halicza; w Krasnem od Bro­
dów ; we Lwowie od Bełżca i Snczawy. 
w Przemyślu od N. Zagórza; w Rz* 
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stroi

6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy­
stanku

615 „ „ „ „ „ „ Podgórza Pła­
szowa

6*20 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca
6-36 „ „ „ „ „ ,  Krakowa (przez

Zwierzyniec)
z Konstanej

ze Stanisławowa przez Chyrów, N.
Zagórz, Nowy Sącz, S uchą; ma po­
łączenie w Jaśle od Bzeszcwa; w Za 
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tamowa.

7.00 reno poc. posp. Nr. 2 do Krakowa

3.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 „ „ „ „ „ z  Podgórza Płasz.

9.C5 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

„ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
9.22 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza P ła­

szowa
9,29 ,  ,  „ „ „ „ z Podgórza przy­

stanku

11.00 przed poł. poc. osob. N r, 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz

I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce,’ Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrętu z Kon-iUnty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Pi„emyślu 
z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Fodgór . a - z  Suohy, ma połączeń.* w Kalwaij
przystankuI od Wadowic; w Skawinie od Oświę- 

7.53 „ „ ■ ■ » » Podgórza | cim a; w Podgórzu Płasz. do Krako-
Płaszowa ' wa i Lwjwr

z Podwołsozytk I Saozawy, prze; 
Lwów; ma połączenie w Tarnopoli 
od Kopyczyniec; w Krasne- od Brt> 
dów, we Lwowl* od S tm a  i Ł* 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzc 
Piasz. od Buch}

10’32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
10-40 „ „ „ „ n „ n Podgórza Płaszowa I
10*45 n n n niigazanj w lb06 „ Zwierzyńca I
11*01 „ w w w „ Krakowa (przez Zwierz.)^
10-59 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza! z ^ i e |lozKl, połączenie w Pod

Krakowa) £°rza Płaszowie od Oświęcima.

z Podwołoi z>sk, ma połączenie % Tai

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. z  do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ - „ . . .  Krakowa

11-15

do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
w Stróżach do Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

1 do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza Pł. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw. 

j  do lokan, m I połączanie w Przemyślu do 
8.35 wieczór poc. posp. N r. 1 z Krakowa) Chyrowa, w Ickanach do Bukaresztu, Kon-

J stancy, dalej okrętem do Konstantynopola, 
do Podwołoczysk I Suczawy przez Lwów, ma 
połączeń'e w Rzeszo" e do Jasła i N. Zagó- 
rzgt; we Lwowie do S try ja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach Jo Odesy i Kijowa.
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w  Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i S tan‘slawowa; we Lwowie do Su- 
cz iwy, 'Stryja. Skolego, Janowa i Bełżca; 
w Krssiieui Jo Brodów ; w Tarnopolu do Ko­
pyczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
Jo  Grzymałowa.

B o u ia d y  ja z d r  w  form acie kieszonkow ym  są  do nabycia  po cenie 10 cn t., 
a  k o nduk to rów  przy pociągach , jakoteż w  K rakow ie w  biurze spedycyjnem

F is c h e ra  (lin ia  A — B ) i w

1-18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

1-30 . . .  .  ,  ,  » Krakowa

2*24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4-19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórna prz.
4-25 „ n „ ,  ,  .  „ Poigor„a P ł.
433  ,  ,  .  mięsz. „ 1634 „ Zwierzyńca
4-47 „ ,  ,  n n n n Krakowa (prz,

Zwierzyniec.;

6-08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza
Płaszowa

6*20 „ ■ ■ ■ ■ .  Kraków«

nopolu od Halicza; w Przemyślu o< 
MezS Laborcz; w Jarosławiu od So 
kala; w Rzeszowie od Jasła: w ? ,  
bicy od Rozwadów: i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Orłowa i Mszan- 
Dolnej, w Bitu do Wieliczki
ze Lwowa, ma połączenie we Lwu 
wie oa Podwołoczysk, Suczawy, Stry 
ja, Jsm w a i Bełżca; w Dębicy or 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarnr 
wie od Orłowa i Mazan-r Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 
z Huslatyim przez Stryj, N , Zagór, 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączenie * 
Jaś! od Rzeszowa; w Zagórzanacl 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa 
w Nowym Kączu od Orłowa; w Kai 
wary i od Wadowic. 

t  Tarnopola, ma połączą aie w Krasnow 
od Brodów; we Lwowie ud Suczawy 
Ławocznego, E»iry Ro ikiej i Janowa
w Pi-umysłu od Zagórza; w Tarnowu 
od Nowego Zagóiife, Jasła i Stróż (od
1/7 do 15/9 też z Urłowa); w Podgórzu
Płaszowie od Suchy.

6*33 wieczór poc. mięsz. N r. 464 do Podgórza Płasz.) wiollozkL
6*50 n 11 11 11 11 ■ Krakowa /
7-26 wiecz. poc. osob. Nr. 104 do Podgórza Pł.) z Mszaay Dolnej, kursqje od l«go
7.40 ,, „ „ „ 24 do Krakowa /  lipci do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, z OiwlęolWL ma połącz, w O-

Podgórza Płaszowa I święcimiuodpoc. posjp.z Wie-

9.00 wieczór poc. posp. N r. 17 z Krakowa 
9.08 „ „ a •  n z Podgórza

Płaszowa

1050 w nocy por. osob. N r. 11 z Kt.kcws 
11.00 ,  ,  ,  ,  „ z  Podgórza

Płaszowa

9-20
9*15
9-40

mięsz. 1&4 Zwierzyńca 1 dnia w Skawinie od Kalwarji,
Krakowa (p. Zwierz.)-' Wadowio i Biały.

z Podwołoozytk, ma połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzym* 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy 
niec; w Krasnem od Brudów; w* 
Lwowie od Sacazwy, Skolego 
Janow a, w Przemyśla od C hyro­
wa; w Jarosław iu od Bokala; h 
Kneszowie . a  Jasła; w Dębicy od 
r— wacows 1 Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa i Jasia; w Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowio i  Oś- 
więcima.

a z mapą Galicji po 20  cnt. we wszystkich stacjach 0. k. kolei państwowej 
B ujsiakiego, w  księgarni Krzyżanowskiego, w  cukierni Maurizio, w  handlu 

handlu Porębskiego i Zimlera.

9-31 wiecz. pociąg posp. N r. 4 do Podgórza Płasz. 
9-38 -  # ,  .  „ ,  Krakowa

K t o  p r a g n ie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wetny k o l o r ,  niech użyj 

flakon 27J2 ć l i

AQUA AMARILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i n eszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga­
licję: K. Ryżmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

Brzoskwinie
ua kompoty, bardzo ładne, 
duże, frauco do kaziej stacji 
pocztowej, w 5 kilowych ko 
szyczkach, 3 501 ztr. wygyła 
Zarząd osroia Księcia Jerze­
go Czartoryskiego w Wiązo­
wnicy, poczta loco. •<?782

Mieszkanie frontowe
w  R y n k a  g ł .  S fr. 1 1 .  u*
II piętrze, składające się z 2, e - 
wentualnie 3 pokoi frontowych, 2 
pokoi tylnych, przedpokoju i ko­
el, ni lub wię jej pokoi, st isowae dla 
adwokata lub lekarza, od l paździer­
nika do wyuajęcia. Blii*_ , wiaJo- 
m oś; u właśi ieięlki domu, Rynek 
g łówny Nr. U . 2813 7 !'•

Z a f t k o  n i b y  •

Odleżały Rum
w butelkach po złr. —-95, 1-20, 
1-50, J 7 0  i złr. 2-20, ox*s na  litty .

Biały Arak j r. i -so,
„  Mandaryn złr. 2*sc 

Doskonały ocet winny
z wina toksjskiego 

o złr. —-75 za l/l  litar, butełka, 
—‘40 . /2 „ m

naz Oliwa Nicejska (H un*
Vierge) — na składzie a

Juliusza Grossego
^  KRAKOWIE 2772 

B yaek  Paląc Spiski.
DOM I-no p tr.
iękniojszm  położeniu, przy­

noszący SOJ złr. uoehoda, 6  la t  
wolny od podatku, w którym m ie­
ści się Urząd podatkowy i sklep k, 
z długiem i.o lo  złr., j u t  w Lltz- 
kacp d« sprzedani*. Wiadomość 
J- BIELAK w Krakowie, ul. K ro­
woderska Nr. I U. 8 13 H 3

R u t y n o w a n y  
A € i B O H O M

z 20 letnią praktyką, p ( trak a ]I  
posady Rządcy lub 'Ekonom a w 
większym sicarbiu, a no ful a a rtzk a  
około 100 mrg dę w«dz eriaw ia­
nia. — Adres J .  lA r.  poste tu  
staute DĘBICA 2836 4  6

wiktuałów
jee . do (stąpienia ’, powedu wy­
jazdu. — 4Jres poda Dział i i *  
rato wy a Głosu Narodu11 i d  1
S 8 C L  4 ?



8 .g ł o s  n a r o d u * t WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ .̂T^ZYfśTY* „GŁOS NARODTT\ Nr. 209.

M ł a d e m  Jrawtarni iatoncK iej u r  w ł. M iłKjwsmego w KraKowie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa, pod tytułem :

M o d l i t e w n i k  katol icki
Z b i ó r  m o d l i t w  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h ,  

przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał i ułożył k s .  S . B .
(str. 400 w 32- ce).

K siążeczka la zawierająca najwznioślejsze m odlitwy, drukowana
bardzo starannie na najpiękniejszym  welinie JM  obwódką różową na
każdej stronnicy, drobnemi ale wyrażnem i, |jo  zupełnie nowemi
czcionkam i w form acie m ałym , kosztuje bea oprawy 3 korony,
■w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor 60 gr
w opr. miękkiej z najlepszego a?agrynu gładkiego, brzegi złocone o-
łrąg łe  5 kor. i 5 .< gr., w takiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij . . .  a]*  . . . .
kami złoconrmi 6 kor.Aifktal-wjże oprawie, brzegi złocone

6 l or. i 50 
szych oprawach,

paskiemPa
skórzanym zamiast kltmerki 6 lo r. i 50 gr. i w rozmaitych droż-

2765

| P o t r z e b n y  z a r a z

rutynowany handlowiec
do samoistnego prowadzenia interesu galanteryjno- 
bławatnego na p r o w i n c j i ,  za wynagrodzeniem 

rocznem złr. 850. i 3
Od kandydata żądana jest znajomość języków: polskiego,

I ' uskiego i niemieckiego. — Zgłoszenia do Bazaru krajowego j 
w Krakowie, róg głównego rynku i ul. Brackiej Nr. 20.

280825.000 kilo
SOKU MALINOWEGO

z świeżych jagód górskich, ma do sprzedania

J a n  M i c h n i k  w  Bochni.
M łodzieniec ssoi

z I I  kl. gimnazjalnej, w nieku 16 
lat, moralny, bystry, Diemogąc z 
pow idów fi> ansowych uczęszczać 
dalej do szkół, życzy sobie wstą­
pić do praktyki w handlu korzen­
nym w Łrakowie, lub w innem 
mieście. Łaskawe zgłoszenia prosi 
adr,: Paweł Schmidt w Ctrz*no'< ie
D n ł a l b n  znakom. Porteru 9ct 
D U IB IK tt Wyb. Piwa maro. 9 „
Przy zaiupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wielki wybórwódek Polskich

z c. i k uprzyw.
Z a k ł .  f a b r .  w  T e n c z y n k u

poleca zl27
Hgprtz mtacja: Kraków, Bracka 11.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 176

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
ftynat główny Nr. 29. frakón.

W każdą niedzielę i święto sklep 
zupełniejtam kniety, ___

Polecam :

niezapalną Naftę
salonową i cesarską

z Rafinerji J W .  ł f r .  A d a m a  
S k r z y A u k i e g o  w Libuszy.

Rozwóz nafty w każdej ilość'. 
Abouament i umowy rocznie, ja- 

kot-jż w beczkach lub kamionkach 
według u rn o w y ^  ^2732 3 0
W i e l k i  w y b ó r  L A M P  po
cenach niskich, przyjmuje repe­
racje lamp i palników, na składzie 
wszelkie przybory do lamp, naczy­
n ia  kuchenne, la ta rn ie , świece 
stearynowe, oliwa i knotki do oli­
w y, mydło, soda, krochmal do 
prania, Zacherlin, szwarc, szczotki 

i t. d. — poleca

S k ła d  Lamp i Nafty Jana Erkera 
Kraków, ul. Szewska 3.

Wniedzielg i święto sklep zamknięty

Z a k ł a d  w y ro b ó w  
r z e ź b ia r s k ic h

J. F. J. Komendziński
Z A K O P A N E  

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmioty 

drzewne fantazyjne.
W danym raz--', daję roboty do 
domu na prowincję. Zajęcie stałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. J. Komendziński 
Zakopane. 2914 3 20

5.G00 kóp Obręczy
l e s z c z y n o w y c h ,

5.000 Szt. UĘBÓW 
i S C S E N  » £

przy  stacji k o le i  za  L w o­
wem —  ma do sprzedania 
Jan StrycharsKi, Kraków.

Kamienica II ptr.
z ogrodem i stajnią, wolna od po­
datku, zaraz <i«* n a b y c i a , .  — 
Potrzebny kapitał 7 tysięcy, pro­
centujący się po 8%  Wiadomość 
u właściciela realności w Krakowie 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L. 74, 1-ctze piętro. 28 ls- H 1U

Katolicka fabryka

dachówek i dren
w  P a w l i k o w i c a c h

p. Wieliczka 2139
sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyklu­

czeniem faktorów.
Zarząd Dóbr

Zagórzany
poczta i st. kolei Zagórzany

ma zaraz lub później do 
wydzierżawienia mleko 

od 120 krów.
‘Kaucja odpowiednia potr, ebna. 

Mieszkanie i miejsce na mleczar­
nię duje się bezpłatnie 2899

Zarzad Dóbr Zagórzany.

Zarząd  dóbr Bierzanowa
p o l e c a  d o  s i e w u :

Ż ) t »  „ P w tk n s k ie "  z oryginalnego siewu, spro­
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus . po złr. 8-75

£ j i o  „ M o m a m k ie "  bardżo plenne . po złr. 8-50
• ■ t y t o  „ T r iu m p lP  wyborcę . ., po złr, 8-50

J ę c z m i e ń  i i m o w y . . Vv  < . . po złr. 15-00
Wszystkie ceny rozumieją się za 103 kg. netto, loco stacja

kolejowa Bier/anów. — Wprki po cenię własnego nakłada.
Szczególną uwagę zwracamy ria zińiowy jęczmień, który w naj­

mniej' sprzyjających waftinkach 1 wyflśł dbecnie po *0  Centnarów me­
trycznych z 1 oorga.--— tą)hcamy łpróby W’ mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pabranfpmj^ocąlArtcęm, /  " i

■U y ,’i ;Żąinó,wianiu przyjmuje:' dVSt»1r W  ^ f O r s s a n O *
T T ie . — poczta i stacja loco. 2:590 8 16

En^lish lady
gives lessons. 2827

M nie Udrijcka, B a sz to w a  .9.

1
Salon Mód

Alfieme

przyjmuje 2838 3 o

Kapelusze
damskie

do p r z e r o b i e n i a  
i  p r z y b r a n ia

w edług ostatnich iurnali paryskich.

Kamienica 1)1 ptr
przy ul. Karmelickiej,

r. o g r o d e m  z frontu i z tyłu, 
dobrze z budowana, jes t i b t m

do sprzedan ia .
Wiadomość : Jan  Strycharski,
Kraków, Jagi'llońska 7. 2915

POMOCNI K
lwowianin, z hsndlu gulate- 
ryjnego, poszukuje posady w 
Krakowie lub na prowincji. 
Marjan, I wów, p. rest. 2871

fentó ta ®  \ m
pott firmą

i .  l t E l ’ T l  C f
Vv RRAK-OWlD 

ulica KrotNodeiSka
poleca

. . n i a i
l kg- 56 ct.
«vcvch najmniej tu
Ac7 i,;in taniejDla J 0̂ ; a”kllo taniej

Dom parterowy
o 7 ubikacjach i sklepiku, wraz 
z ogródkiem, jest za 3.0C0 fi. zaraz 

da sprzedania. 
Wiadomość w Krowodrzy (uli­

ca) Nr. 154. 2866 4 0

A P T L K A  w  M AKO W IE
poszukuje 287S 3 4

p r a k t y k a n t a .
Pierwszeństwo mają ci, którzy 

już rok pozostają w zawodzie.

Poszukuje się Osoby
uzdolnionej w grze fortepianowej, 
do towarzyszenia przy grze skrzy­
pcowej — wzamian za lekcje ję­
zyka francuskiego. Ul. uzysta Nr. 
12, p. Woiska. 2887 3 3

CUKIERNIA
F ilją ,wraz

znajdująca w hali Sukiennic,
dobrze i ię rentująca, jest z powo­
du wyjazdu tanio d o  s p r f * > a a
ni a. — Wiadomość w dziale ins. 
„Głosu Narodu". 2890 3 3

Apteka
llf, Goiiiskif^ow Mjśltiiicstli

poszukuje 29i 2

Magistra Farmacji
bez pięciolecia.

C . k .  U r z ą d  pocztowy i 
legraficzny w  ! * t « y i o w i ;  
przyjmie 2935 1 i

p r u k t y  t  anta„
Do sprzedania P ara  Szczenił

półrocznych, czystej rasy 
terierów14. Uszy i ogony obei 
maść oiab> V. iadomość u W 
Kozłowskiej, Sławkowszą 41 I  
Między 3 — 5-tą co dzień. 2G

Folwark za Wiehcztą
do 100 m. obszaru, z dobrymi bu­
dynkami i urządzeniem domowem , ^ ś  
z inwentarzem i krescencją, 200 
kóp zboża, 40 wozów paszy, £7 kor- 
cy wysadzonych kartofli, na dl*
. „zadania lub zamiaDy H i p o l i t  
vVejss  Kraków, Wielopole 14.

Ktoby był szlachetnego ser­
ca, aby nieszczęśliwej 

_  wdowio b e *  p rw — 
c e n t a  na spłaty p o ż y c z y ł  
na grunt p a r ę  n e t  z ł r .  Wia­
domość w dziale inserat. „Głosn 
Narodu" p. I  2 9 3 4 .  1 3 “

Praktykant
znajdzie umieszczenie zaraz 
w handlu kolonialnym i de­

likatesów w Krakowie. 
Wiadomość w dz. ins. „Głosu 
Narodu" p. 1. 2 9 3 3 . i 3

Dom parterowy
murowany, o 4 ubikacjach, dobrzo 
zbudowany, cynkiem kryty, jes 
z wolnej ręki d o  a p r z e a n i i i e *
przy koszarach w K r o w u d r z r  
Nr. 171, 2865 4 O

P O M O C N I K
handlowy

z ładnem pismem i chlubnomi 
świadectwami, znajdzie umiesz< ze­
nie w handlu EDWARDA FUCHSA.
w Krakowie. 2877 3 0

Subjekt młodszy
dobrej konduity, z handlu papierń 
lub artykułów religijnych, znajdzie 

umieszczenie w handlu
JULIANA K U RK IEW ICZA

Kraków, Mały Rynek, 2924

Mieszkanie
VA/łacna Filio • w  K rakow ie tylko przy ul. św. K rzyża  pod L. 7, 
W la S n e  T lllo . we Lw ow ie tylko przy ul. Sykstuskięj pod L. 26.

4 pokoi, przedpokoju, kuciin. 
i t. d. ulica Radziwiłłowska L, 6  
do wynajęcia. 2843 -l 5j

in T ^

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie.
W obec n a d u ży ć  p ro szę  d o k ła d n ie  u w a ża ć  n a m ó j

2760 3 
ad res .

K u ch m istrz.
zdolny, p o s r u k u j e  p o s u ,1 y
do Restauracji. Adres: Jan  Zi^óa. 
poste restante Gorlice. 2841 3 3

W y b o r n e ,  n a t u r a l n e

WINA GRECMJE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

66
\

„ A O H l A t l l A
dla produkcji Win w Fatras w Grecji.

SKŁAD GŁÓW UY

Jan S try c h a rsk i, Kraków, ulica Jagielońska L.
P OL E C A :

S ła w n ą  M a ła a z j ę  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  ( J u t-  
l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa w y d a j e ................. Za butelkę złr. 2-50

M a y ro d  a p h r p .  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
wein  ...............................Za butelkę złr. 1-75

H a l w a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
i spec-Hnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. l -75 

A c h a j s k i e  (suche) .greckie Sbery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, jasne  Za butelkę złr. 175

f łla n c o f t  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr. 1-50
C ip r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50

Z u p e ł n i e  b i a ł e  j a s n e :
C e p h a lo n la ,  gładkie, cienkie, b. smiczne „i la llan t 

Sauternes" w 1/2 Itr but. 40 ct., %  Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w  beczkach od 25 Itr. złr. 70-—

M o s c a to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90-—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Afrykańskie ,,Samos
czerwone z b. przyj' mu. s^ra iem i zapach, but. 85 ct.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
„ B o x b e u t e I  S t e i n w e i n 44 dzbanuszek..........................................
„ I m p e r i a l m a r k e “  białe i czerwonej b u te lk a ................................
,9€ r O ld m a r k e 4i białe i czerwone, butelka . . .  ................................

złr.
złr.
złr.

1 * —  

1-30  
1 —

' 1 - - * ■ r.1 \J i1 i  i 7- : ■: ‘ ’ c.W {af.cięłeiita î wy iiuwi *y%: Jóaefj,
'■ .K-uCiadS

nr: Kazimierz Ehrenberg. W  drucarni W. Korneckiego w Krakowie.


